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Rozprawy sejmu rzeszy północno-niemieckićj, z po­
czątku mniej ogólnego przedstawiające interesu, po­
częły się ożywiać przy dyskusyi nad projektem do konsty- 
tucyi nowćj rzeszy, w którćj mianowicie kilkakrotne prze­
mówienia hr Bismarcka, jak zwykle dosadnie i charakte­
rystyczne, zasłużyły na uwagę i zjednały sobie w izbie 
rzęsiste oklaski. Pan prezes m uistrów objawił w ciągu 
obrad zdanie, że niewątpi, iż gdyby z zewnątrz uderzono 
ua Niemcy, Północ i Południe jako jeden mąż stanęłyby do 
obrony ojczystój ziemi. P. Bismarck wierzy zatćm, że połu­
dniowe państewka zleją się rychlej’czy późnićj własn wolnie 
z wielką pruską ojczyzną. Surowość pruskich rozporzą­
dzeń w Hanowerze uważa hr. Bismarck za rzecz całkićm 
będącą w porządku rzeczy, a skargi b. ministra hanower­
skiego Miinchhausena odpiera śmiałym zarzutem, iż Ha- 
nowerczycy, którzy dotąd obstają przy wierności dawnemu 
monarsze, popełniają niejako zdradę kraju, którój rząd 
pruski znieść nie może i nie zniesie. Gdy poseł Mallinck­
rodt starał się dowieść, że nie Austrya lecz Prusy pro- 
wokowały zeszłoroczną wojnę, p. Bismarck wręcz mu od-

, rzekł, że krwawą katastrofę królowogrodzką wywołało 
; 600 letnie nieszczęście Niemiec, nieszczęście datujące śię 

I od upadku Hohenstaufów, któremu, jak się zdaje, według 
zdania hr. Bismarcka, dopiero Hohenzollerowie położą 
koniec. — Jeden z posłów, p. dr. Schleiden napomknął, 
że rząd pruski pogwałcił postępowaniem swóm zeszłoro- 
cznem zasadę monarchii z Bożćj łaski, które to orzeczenie
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__ _ głęboką wywołało w izbie niechęć. P. Savigny, komisarz
V' Sl król, pruski z oburzeniem odparł to twierdzenie, p dno- 
W HE sząc zasługi króla Wilhelma względem Niemiec. — Nieje- 
kie 3 dnokrotnie tćż w ciągu rozpraw odezwała słę niepohamo- 
y«y i wana żądza anneksyi w mówcaGh, mianowicie z szeregu 

ul, i „fortszrytsmenerów.“ P. Waldeck, między innymi, obja­
wił po prostu życzenie wcielenia z czasem do monarchii 
pruskiój niemieckich części Austryi, prócz tego Czech 
i Morawy, co dało powód do ogólnych oklasków. Jakie 
zaś w sprawach dotyczących Polaków izba myśli zająć sta- 

e «mi nowisko, wnosić można z jednomyślnego odrzucenia wnio- 
" sku posłów naszych o unieważnienie wyboru p. Bethmana- 

Hollwega.
Z Kandyi donoszą ze źródeł greckich, iż powstańcy 

pobili wojska tureckie na głowę pod Sanct Myron dnia 1 
ho., w skutek czego Turcy zamknąć się musieli w Hera- 
iiii i Spinalonga. Tymczasem rząd prowizoryczny kan- 
dyjxvi zawiadomił urzędownie konsulów zagranicznych 
w KsnN o swfem istnieniu. W Cbios i w Czarnogórze 
wybuchły podobno rozruchy, w Epirze zaś trwa, jak zarę- 

powstanie, mimo pośredniczących zabiegów kon- 
irancjlskiego w Prev.isie pana Ghamp&iseau. —Nato- 
t zdaje się potwierdzać wiadomość o stłumieniu roz- 

r»ifiri"":bów feniańskich. Sześć kolumn ruchomych przebiega
U r wy=>P€» znosząc resztki powstańców.
Ot^i Indćp. beige dowiaduje się z Hiszpanii, iżdekre- 
ńoz, wtem królowój Izabelli pozbawiony zosby ¡ufa: t Henryk, 
ewyżsii brat królewski, wszystkich tytułów, urzędów i godności 
10 celf1i powodu listu potępiającego obecny system rządowy, wy- 
średnicj ^ósownnego do paryskićj Franse.

Wybory we Włoszech wypadły według obliczenia 
Kölnische Zeitung na korzyść rządu w stósunku 
174 do 70.

Królestwo duńscy wyjeżdżają do Anglii w odwie­
dziny księżnćj Wales, którój zdrowie zaczyna się nieco 
polepszać.

Izba reprezentantów amerykańskiego kongresu, po­
stanowiła jeszcze obradować przed odroczeniem posiedzeń 
nad wnioskiem co do billu rekonstrukcyjnego, w któ­
rój to kwestyi prezydent Johnson skłania się do ustępstw 
dla kongresu. — Obiegają pogłoski, że Meksyk zajęli 
Juaryści.
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bę°W Zwracamy uwagę czytelników na ciekawą korespon- 
jr.Plssi dencyą z Litwy.

Jak wiadomo, podali posłowie nasi na sejmie pruskim 
do p. ministra handlu, przemysłu i robót publicznych wnio­
sek o zezwolenie na używanie języka polskiego 
w korespondencyi telegraficznćj w obrębie mo- 
Harchii pruskićj, a przynajmnićj w trzech prowincyach 
wschodnich, w Prusach, Śzląsku i w W. Ks. Poznańskiem. 
Podanie do p. ministra opierało się nie tylko ua niezaprze- 
C2onćm równouprawnieniu naszego języka z niemieckim 
w Kamicach W. Księstwa, ale także na oczywistćj po- 

'j^gjąlrzchip przeszło półmilionowćj ludności, nie władającćj 
OiieKty; według urzędowych wykazów jak wyłącznie językiem pol- 
?e ‘ ieS8^im’ ^ra to ludność, na mocy istniejących obecnie prze- 
' naJ jpisów na stacyach telegraficznych, wzbraniających przyj- 

®owania depesz w języku polskim, pozbawioną jest ko­
pyści i dobrodziejstw płynących z pomuożenia linii tele- 
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 - dalazy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 

276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5,

’ l2i >5, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 54, 56, 59 i 6l.)

lak z młodzieńczą wesołością i żywością przebyw- 
Przjjemuie zimę w Warszawie, wróciłem na po-

'j sali 1 wiosny na w‘e^’ rozmarzony urokiem p. Iza- 
^„^■Miehalowskiśj, a razem oczarowany wdziękami pię- 
°wsi7W B6J Grzymah'ny.
z r_171 ^«pomnieć tu jeszcze muszę o księżnie Zajączkowej, 

a [iśSillj a dniga Ninon de Lcnclos, do późnego, najpóźniej- 
— ■ ego wieku zachowała chęć i dar podobania się. Jak na 

If? ,ta^ sędziwe, w istocie wybornie wyglądała. Była ona 
irnóm z najwięcćj zadziwiających zjawisk swego czasu, 

wiek tak podeszły, zdumiewającą rzeskość i żywość 
f bo • C’a^a * serca objawiała. W młodości była bar- 
nolmistri w starości, wśród którćj znaliśmy ją, pielę-

Wi., Ja'' najstaranniej zdrowie, czerstwość, płeć swoję 
i0(i^jtkie szczątki dawnćj piękności; aby je zachować, 
„ la się najtrudniejszym prawidłom hygieny; sypiała 

2 innym pokoju, pod łóżkiem swojćm zawsze stawiać
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w Bazy lei. — W Paryżu (przyjmują i 
er, 8 Little Newport Street, Leicester Square Wr C.

nawet uboższych warstw spółecznych. Podanie posłów 
naszych wskazywało w końcu na przykład sąsiedniego 
rządu austryackiego i starało się z góry zaprzeczyć mo- 
żebnym wątpliwościom, przywodząc na dowód dwa wypa­
dki depesz w polskim języku, z Galicyi wysłanych i przez 
stacye pruskie zupełnie dokładnie adresatom doręczonych. 
Nadzieja otrzymania żądanego zezwolenia nie ziściła się. 
Udzielona nam w oryginale odpowiedź p. ministra brzmi 
w dosłownym przekładzie, jak następuje:

„Do Wielmożnego posła Waligórskiego w Poznaniu. 
Do wniosku podanego przez WPana i kilku innych posłów 
o przypuszczenie języka polskiego do korespondencyi pry- 
watnćj telegraficznćj na stacyach pruskich, lub przynaj­
mniej na stacyach w prowincyach szląskićj, pruskićj i po­
znańskiej, przychylić się nie mogę, z powodu, że istniejące 
urządzenia telegraficzne oraz siły nie są dostateczne, aby 
z dokładnością przesyłać można depesze w owym języku. 
Pozostawiam WPanu do woli uwiadomić wspólpodpisanych 
na wniosku o treści niniejszej odpowiedzi. Berlin, 17 lu­
tego 1867. Minister handlu, przemysłu i robót publi­
cznych, podp. hr. Itzenplitz.“

Podzielamy najzupełniej słuszność i potrzebę wniosku 
naszych posłów w interesie ludności polskiśj, nie władają- 
cój językiem niemieckim, z tego powodu tćż nie możemy 
jak ubolewać nad powyższą odmowną odpowiedzią urini- 
steryalną.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył majorowi w I pułku gwardyi grenadyerów 

landwery hr Bernardowi zu Dohna w Pszczewie w powiecie 
międzyrzeckim nadać godność szambelana.

Korespondencye Dziennika Fozn.
Z Litwy, 27 lutego.

tff Z usunięciem smutnćj pamięci prokonsula, je- 
nerał-gubernatora v. Kaufmanna, zdawało się, że szczę- 
ściwsza gwiazda zabłyśnie nad nami i że przynajmnićj 
tysiączne nadużycia powstrzymane i powściągnięte będą. 
Taką mieliśmy nadzieję, zwłaszcza, że pochlebne wieści 
o charakterze nowego naczelnika Litwy, jenerała Bara­
nowa, uprzedzając jego przyjazd, pewną podstawę tym 
nadziejom i wyczekiwanioin dawały. Powtarzam, spodzie­
waliśmy się powstrzymania wszelkiego rodzaju nadużyć, 
jakich czynownicy codziennie względem nas najjawnićj do­
puszczają się; bynajmnićj zaś nie marzyliśmy nawet 

nianie systematu, bo znając do:konale rządzące obe­
cnie sfery w Petersburgu, myśl ta daleką była od nas. 
Nie powiem, żebyśmy raz na zawsze pozbyli się tćj myśli 
i nie mieli nadziei, by Rosya w swćm roznamiętnieniu 

swćj wściekliźnie, bo inaczćj nazwać tego nie można, 
nie opamiętała się, ale dziś — chwila ta jeszcze daleką. 
Otóż w skromnych, nader skromnych swych nadziejach 
zawiedzeni zostaliśmy. Wszystko idzie po dawnemu. Ciż 
sami czynownicy, którzy z taką zaciętością tępili naszą 
narodowość i naszą religią za Wieszatela i Kauf- 
manna; ci sami, którzy najjawnićj nas okradali i rabowali, 
i dziś rządzą, a cała różnica na tćm polega, że obecnie 
robiąc toż samo, postępują więcćj delikatnie i z wię­
kszą ostrożnością To jest jedyna wygrana, jaką zyska­
liśmy ua zmianie jeneral-gubernatora. Żadna skarga, 
przez nas zaniesiona, na nadużycia czynowników skutku 
nie odnosi; jeśli zaś który z nich z zajmowanego miej­
sca wyleci, to na denuncyacyą drugiego Moskala, który na 
miejsce jego czycha. Denuncyacye te są tak mnogie 
i częste, że ciągle prowadzą się śledztwa przeciw czyno- 
wnikom o liczne kradzieże grosza skarbowego i naduży­
cia; dymisye idą za dymisjami, bo deuuncyująey po kilku 
miesiącach znów denuneyanta znajduje, który z ścisło­
ścią matematyczną kradzieże jego wykrywa. Systemat 
zaś tępienia naszćj narodowości i prawosławienia Litwy 
ciągle postępuje z żelazną konsekwencyą i od niego Ba­
ranów ani na krok nie odstępuje. Nie dawno wydał 
okólnik, odpierający wieści, jakoby ukaz dnia 22 grudnia 
1865 r., wywłaszczający nas z majątków na rzecz Moskali, 
miał uledz jakiejkolwiek zmianie i zarazem dodaje, że 
ukaz ten w całćj swćj mocy musi być wykonany. Mają­
tki, jakie do Nowego przyszłego roku dobrowolnie nie 
będą sprzedane Moskalom, zostaną na publiczną licyta- 
cyą wystawione. Jak to wam już poprzednio pisałem, do­
tychczas mało sprzedaży zostało uskutecznionych. Ochota 
do kupna naszych majątków jest wielka — ale do kupna 
bez pieniędzy. Sami Moskale ociągają się do ostate­
cznego terminu, bo przekonani, że wówczas darmo naszą 
własność zdobędą. Rząd robi wszelkie ułatwienia, byle 
tylko jak najwięcćj Moskali ściągnąć; obecnie wydał po­

kazała naczynie z lodem, codzień spacer półmilowy pie­
szo odbywała, żywiła się samćm mleczywem, jarzynami 
i owocami. Wiek jćj był zagadką niedocieczoną ; wie­
dziano tylko, że z pierwszego małżeństwa miała syna, 
który zginął w początkach wojen rewolucyi francuskićj, 
podobno pod Jemappes. Jeżeli więc syn jćj w r. 1792 
mógł wojować i zginąć, musiał mieć przynajmnićj lat 18. 
Matka więc jego w tymże roku miała pewnie lat 36, a więc 
w roku 1825 najmnićj lat 70 liczyła. Te lat 70 pokry­
wała wszelkiemi możebnemi sposobami, przystrajała 
w róże, w kolory niewinne i młodzieńcze, ubierając się 
jak młoda dziewica; nosiła krótkie rękawy, suknie gors 
odkrywające i tak podcięte, że jćj kształtna noga zawsze 
widzialną była. Bała się ona najprzód starości a potćm 
śmierci; nie wiem dla czego? bo i śmierć się jćj bała i ży­
cie się jćj prawie do stu lat przedłużyło. Było coś obrzy­
dliwego w tćm ciąglćm kłamstwie młodości, choć przy­
znać należy, że kłamstwo było zręczne; śmieszną była ta 
nieustanna walka z potęgą czasu, choć zwycięztwo długo 
było po stronie walczącćj. Balzak w jednym z swoich 
romansów .,l’Interdiction“ dowcipnie ją opisał, twierdząc: 
„que l’ancienne Gouvernante de la Pologne montre à près 
de cent ans, un esprit et un coeur jeunes, une taille gra­
cieuse, une conversation où les mots pétillent comme les 
sarments an feu. Elle peut comparer les hommes et 
les livres de la littéra'ure actuelle aux homme?, aux livres
du 18 Siècle. Elle reçoit Varsovie et commande ses
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stanowienie, że nie tylko majątki, na przymusową sprze­
daż Moskalom skazane, ale wszystkie majątki, z rąk Pola­
ków do Moskali przechodzące, wolne są od wszelkich 
opłat i należności kancelaryjnych. Parcie to przeciw ży­
wiołowi polskiemu jest niesłychane, a nie przebaczają hau 
nigdzie, gdzie tylko go dojrzą. Od niejakiego czasu roz­
poczęli zaciętą kampanią przeciwko Żydom, kasują ich 
szkoły i zniewalają posyłać dzieci do szkół tak zwanych 
narodowych czyli moskiewskich. Szczególnićj bezwzglę­
dnie postępują przeciwko Hassydom, którzy, przyznać na­
leży, wytrwale swego obyczaju trzymają się. Rugują ich 
pod wszelkiemi pozorami z karczem, z arend, słowem biorą 
ich pod tak ścisłą ojcowską opiekę, pod jaką nas od 
czasów powstania trzymają. Słowem, w obliczu ucisku 
i prześladowania jesteśmy jak najzupełulćj równoupra­
wnieni. Kwestya włościańska dotąd nieuporządkowana, 
a czy kiedykolwiek będzie uporządkowaną, wątpić się go­
dzi. Wiestnik Wileńs ki, od czasu przejścia w ręce 
innćj redakcyi, występuje umiarkowanićj, choć eo dzień 
podąje nowe projekta najszybcićj zamienienia Litwy na 
kraj moskiewski, a nie potrzebuję wam dodawać, że jedne 
projekta lepsze od drugich. Niesprawiedliwość, deptanie 
prawa własności, gwałcenie natury ludzkićj i żądza ra­
bunku codziennie w dzienniku tym jako zasada rządowa 
są jawnie ogłaszane.

Nie dawno czytałem noty dyplomatyczne księcia 
Gorczakowa, pisane ex resporu z dworem rzymskim; 
w nieh prawdomówny kanclerz petersburgski wy­
chwala tolerancyą moskiewską i opiekę, jaką Moskwa cią­
gle rozciągała nad katolicyzmem. Podobućj bezczelności 
nigdy nie zdarzyło nam się czytać; pozwolicie więc, że 
wanTprzywiodę jeden ustęp tylko z prześladowania kato­
licyzmu na Litwie, a z niego będziecie mieć wyobrażenie 
o owćj zachwalanćj tolerancyi i opiece, a zarazem i o tym 
niesłychanym ucisku, jakiego przykład tylko pierwsze 
wieki chrześciaństwa przedstawiają nam. Pomijając inne 
tysiączne wypadki, jawne i znane całćj Litwie, w r. z. po­
wiat słucki od początku czerwca do końca września 
był widownią owćj szumnie głoszonćj przez Gorczakowa 
tolerancyi religijnćj. Do parafii b o b o w i ń s k i ćj, którćj 
proboszczem był ksiądz Tyszkiewicz, należy wieś Wy- 
nia, własność pana Jodki. Do wsi tćj zajechali w mie­
siącu czerwcu r. z. gorliwi apostołowie prawosławia, 
a mianowicie: pop Julian Narkiewicz; mirowy po­
średnik Władimirów, słucki powiatowy isprawuik,
L a b i n c o w i H oroduiczy z Nieświeża, Zurowicz, oto­
czeni żandarmami i kozakami, a zwoławszy przed siebie 
całą wieś, zaczęli namawiać zgromadzony lud, aby wy­
wdzięczając się carowi za otrzymane dobrodziejstwa i wol­
ność, przyjął prawosławie. Gdy te namowy a następnie 
i groźby pożądanego skutku nieoduiosły, poczęli przywo­
ływać do kancelaryi starszym wiejskiego pojedyńczo ka­
żdego, a tam rozkazywano każdemu podpisywać się 
w księdze na ten eel przyspobionćj, iż dobrowolnie 
prawosławie przyjmuje. Przywoływanemu wsuwano 
gwałtem pióro w rękę i krzyczano; rozpiszyś; a kiedy 
i to nie skutkowało, upornego wsadzano do chlewu, bijąc 
pięściami i grożąc jeszcze cięższą karą. Bywało i tak, że 
upartemu kazano rozbierać się do przyjęcia kary ciele- 
snćj. Przytoczę kilka pojedyńczych wypadków. Pomię­
dzy innymi apostołowie ci wpakowali do brudnego chlewa 
Sidoro wieża włościanina; gdzie za nim wszedł żan­
darm i tak go pięściami zbił, że ten z nóg się zwalił, 
a upadłszy na belkę bez przytomności, głowę sobie roz- 
ranił tak mocno, że późnićj trzy tygodnie z domu nie mógł 
wychodzić. Iwaśko Jucha, również za upór, jak na­
zywano, dostał sto kijów; gdy zaś pomimo to oehrzcił 
swe dziecko w wierze katolickićj, otrzymał jeszcze czter­
dzieści kijów. Dominikowi Jucha wykręcili rękę, 
zmuszając do podpisu. Wincentego Jucha tak 
okropnie zbili, że tenże obłożnie i niebezpiecznie zachoro­
wał, a gdy żoDa jego chciala się udać do lekarza, aby 
męża ratować, skazali ją ci siepacze na kilkodniowy areszt 
o głodzie. Nadmienić tu muszę, iż raisya ta odbywała się 
nie ciągle, ale w pewnych przerwach, w których apostoło­
wie ci objeżdżali okoliczne zaścianki dawnćj drobnćj szla­
chty, a mordując ją, do prawosławia zmuszali, następnie 
powracali do Wy ni. Gdy więc podobnćm okrucień­
stwem pewną liczbę podpisów zebrali, wyznaczyli dzień 
na przyjęcie komunii w cerkwii. Ze zwyczajnym orsza­
kiem nowego autoramentu misyonarzy, t.j.kozaków i żan­
darmów, z których każdy na większe podochocenie otrzy­
mał pólkwarty wódki, przybyli do wsi Wyni i lud gwał­
tem do cerkwi sprowadzali. Hrycko Jucha, przypro­
wadzony do cerkwi podobnym sposobem i zapytany przez 
popa, czy „żaliejet swojćj wiery“ odpowiedział „ża- 
lejukażeidzieci moibudutżale ć.“ W obec więc 
tak jawnćj protestacyi pop go odpędził, lecz kozak, pa­
trzący na to, przytrzymał go wychodzącego z cerkwi 
i znów przed popa przyprowadził; naturalnie pop, wziął

bonnets chez Herbault. Grande dame, elle a le dévoue­
ment d’une petite fille, elle nage, elle court comme un 
lycéen, elle insulte à la mort et se rit de la vie, elle 
étonna jadis l’Empereur Alexandre et peut aujourd’hui 
surprendre l’Empereur Nicolas par la magnificence de 
ses fêtes. Elle peut plus encore, elle fait verser des 
larmes à quelque jeune homme épris, elle a Page, qui 
lui plait d’avoir. Elle est un véritable «ente de fée, si 
toutefois elle n’est pas la fée.“

Pani Zajączkowa pochodząca z rodziny francuskićj 
Pernate’, zaślubiona pierwszym związkiem małżeńskim 
z Francuzem Isaurą, lekarzem p. Branickiego, długi czas 
przebywając we Francyi, była dowcipem, przyjemnością 
rozmowy, żywośoią umysłu, prawdziwą Francuzką. Lecz 
oprócz tych przymiotów, posiadała ona jeden w’ wysokim 
stopniu, dla którego przebaczano jćj nawet śmieszność 
wiecznćj młodości,—oto miała ona wiele godności w chara­
kterze. Wyniesiona na najwyższy stopień w kraju, nie 
odurzyła się swojćm wyniesieniem, tak, iż mogło się 
zdawać, że nie doszła do tak wysokiego stanowiska, lecz 
urodziła się na nićm. Nigdy ona nie była dumna i po­
gardliwa z niższymi, nigdy uniżona z najwyższymi. Umiała 
ona zachować zawsze i niepodległość swego przekonania 
i godność swego charakteru. Tćm postępowaniem oka­
zywała nie tylko dar rzadkiego taktu, to jest uznania tego 
co jest wlaściwćm, ale nadto objawiała niezaprzeczoną 
szlachetność umysłu. Przyznaję więc, że mogła obudzać
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FraedplaU ’«jriatea

wynosi w Pz.auaoiu Z tal. 16 agr., w menarrhi 
8 rai. 1 sgr. 3 fea., w Austrji 6 guldenów, 
rseeh 3 tal. 13 agr., w Francvi 18 tr., v '.n«,' 
w Srweeyi 6 tal. 15 sgr., w Óafcii 4 tal ?fl <\- 
ssech 2» fr.. w Rłjmie 30 fr., w Szwajcaryi ?

gii 18 fr., w Turcji 28 fr.. w Aineryc« ó 
PriedpLU i •¿ItMZctila

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę pr*yju 
a archii preskićj ora* w państwach ¿o r./l 
wego niomiccko-anatr; ack. ualełąc^ch sr<? 
W innych '«rajach zaś tylko nasze aźentnrr. 
pośrednictwem <zob. niż.) molua taki e pr...

ssenżt do okapedycri Dsicn Poz - - 
rtękopiama.

nadsyłani redakcji nie iwr&cają i

przedpłatę:; Łdhf 
8quart

Ha&seusMB 1 ▼¿gier.-— W Lipskn-. gn<
U . ■ - I '■'.•■-» -LU' ' -

kozaka za palec opatrzności i, bądź co bądź, postanowił
Ilryckę na prawosławie nawrócić, a chociaż zapytał się go 
czy dziś jadł i chociaż Jucha odpowiedział: żejadłipił, 
pomimo to pop dał mu komunią, mówiąc; „na pierw­
szy raz, dobre bude.‘‘ W tćj zaciekłości apostolskćj, 
nie przepuszczano i wiekowi; starca sześćdziesięcioletniego 
Kazimierza Kozłowskiego, półtora dnia trzymano 
o głodzie, zamkniętego w chlewie i gdyby nie córka, która 
mu kryjomo żywność dostarczała, byłby głodną śmiercią 
skończył. Straszny był to ów dzień przyjmowania pra­
wosławia; z jednćj strony jęki i płacz ludu, któremu wy­
dzierano największe jego dobro, a z drugićj sfrony pijane 
żołdactwo, wlokące ofiary do cerkwi i zachęcające je do 
udania się tam obfitemi razami nahajek. Takie obrazy 
pełne grozy tylko u nas widzieć można; a obrazu tego byli­
śmy widzami w ciągu długich czterech miesięcy, tak długich, 
jak chwile wyczekiwanego nieszczęścia. W ciągu tych 
czterech miesięcy wyżćj wspomniani misyonarze ani na 
chwilę nteustawali; podobnie postępowali: w Dumi- 
czach, Rudnikach, Rulewie, Pieczuranach, 
gdzie nie tylko rózgami ćwiczyć kazali i więzili, ale najwy­
myślniejsze i najwięcćj wyrafinowane okrucieństwa apli­
kowali. Natura ludzka wzdryga się na samo wspomnie­
nie tych kar. Pomiędzy innemi upierającego się 
stawiano na węgle chaty, krzyżem przyciskano do rogu, 
a ręce i nogi po obu stronach ukrzyżowano. Zieu ie wi­
eżowi, z ;drobnćj szlachty, przywiązano prawą rękę 
i nogę do nogi łóżka a druga ręka i noga, ze sobą zwią­
zane. nie dozwalały mu najmniejszego ruchu i w tćm po­
łożeniu zostawiono go przez noc całą. Korbuta tak 
zbił również za upór żandarm, że ten kilka tygodni cho­
rował. Zuka bili kilka razy, pomijam zaś ¡hulanki 
kozaków, wyprawiane na plecach tych nieszczę­
śliwych. Władymirów, pośrednik mirowy, w Dumi- 
czach, do takićj doszedł wściekłości, że piana toczyła się 
mu ż ust i z całych sił krzyczał: „trzy skóry z was 
zdejmę, jeżli nie przyjmiecie prawosławia.“ 

Po dokonaniu tak znakomitego dzieła, archimandryta 
Gołubicz i gubernator Szałguriow zjechali do Wyni, 
aby z wielką uroczystością zamienić kościół katolicki na 
prawosławny. Spędzono wtedy z całćj okolicy pozosta­
łych katolików i kazano im budować namioty i szałasy, 
mające posłużyć do pomieszczenia spodziewanych gości. 
Wtedy to dwaj ci wysocy dostojnicy własnoręcznie pod­
rzucali na hura starostę Bernowicza, prawosła­
wnego, który był najwięcćj pomocnym w sprawie gwałtu, 
prześladowania i ucisku. Miało to miejsce w dniu 18 i 19 
września.

Tymczasem rozeszła się wieść, że K a uf mann ma 
wkrótce zjechać do Nieświeża, oddalonego od Wyni 
o mil siedin. Włościanie i drobna szlachta postanowili 
zanieść do niego skargę na gwałty, na osobie ich doko­
nane. Przyjazd jego nastąpił dopiero w dniu 30 wrze­
śnia; żalący się kilka dni wyczekiwać byli zmuszeni, a nie 
mając dostatecznćj żywności, wysyłali do domu po nowe 
zapasy, byle tylko doczekać się upragnionego przyjazdu 
jenerał-guberuatora. Czynownicy kozakami rozpędzali 
tłumy zebrane, gdy to przecież nie skutkowało, nie przed­
siębrali innych gwałtowniejszych środków, obawiając się 
nagany ze strony spodziewanego naczelnika kraju. Zje­
chał wreszcie Kaufmaun, a zgromadzeni złożyli podanie 
na ręce jego samego. Odczytawszy je Kaufmaun, odwró­
cił się do popów i czynowników zebranych i powiedział: 
„mówiliście, że oni dobrowolnie przyjmują 
prawosławie, a oto widzicie jak się dopomi- 
nająswćj wiary. Zwrócićim podpisy wymu­
szone.“ A odszedłszy o kilka kroków od chłopów, z całą 
bezczelnością i bezwstyd lie wyszeptał do czynowników:
, Nic to nie szkodzi, róbcie tak dalej póki czas (paka 
wręmia).“ Jak wam się podoba podobna hipokryzja w tak 
wysokim dostojniku?

Włościanie dodatku tego nie słyszeli i po wyjściu od 
Kaufmanna, domagali się od popa zwrotu podpisów, lecz 
ten ich ofuknąwszy z niczćm odprawił. W parę zaś ty­
godni zjechała liczna komisja śledcza, aby wykryć za 
czyją sprawą lub namową włościanie owe prośby ułożyli 
i kto im napisał takowe. W Rosyi bowiem tylko osoby 
upoważnione od rządu i świedus zezie zakon o w 
mają prawo pisać prośby. Owa komisya śledcza i nowy 
z nią ucisk były jedynym skutkiem podanych zażaleń. 
Oto macie rzetelny, prawdziwy obraz tego, co miało miej­
sce ; obraz to niewyjątkowy — podobnie działo się wszę­
dzie; nikt z ludu dobrowolnie nie przeszedł na prawosła­
wie; jedynie okropny ucisk do tego go zmusił. Dobrowolnie 
przeszło tylko kilku obywateli, nazwiska ich znacie, a pe­
wny jestem, że nazwiska te nigdy nic będą zapomniane. 
Gdyby brakło dowodów tćj wychwalanćj tolerancyi mo- 
sldewskićj, to obecne czasy liczny, nieskończenie liczny 
szereg mogą ich dostarczyć. Dziwić się więc należy temu 
bezczelnemu zuchwalstwu, które tak wybitnej prawdzig

najprzód zadziwienie, potćm poważanie, ale nie poj­
muję, jak potrafiła wzniecić miłość, a jednak ją wznie­
ciła.

Przebywszy wesoło zimę w W; rszawie, wróciłem do 
moich zajęć wiejskich, to jest do pracy gospodarskićj, 
do szkółki wieśniaczćj, w którćj byłem drugim nauczy­
cielem, do książek dawniejszych i nowszych, którym 
kilka godzin w dniu poświęcałem. Z powrotem wiosny, 
używałem z całą żywością młodzieficzćj duszy wszystkich 
rozkoszy tćj uroczćj pory. Jeden jćj ranek, pełen woni, bla­
sku słonecznego i dźwięków słowiczych zakłócony został 
przerażającym wypadkiem, który na długi czas silne 
w młodym umyśle zestawił wrażenie.

Dnia jednego, było to w poniedziałek, spoczywałem 
jeszcze o wschodzie słońca spokojnym snem młodości, 
gdy mnie jeden z moich oficjalistów nagle przebudził, 
aby mnie zawiadomić,, że w niezbyt odległćj od dworu 
chacie popełnione zostało przed chwilą morderstwo. 
Kto morderca? kto ofiarą, zapytałem spiesznie, ze snu 
ocucony. Ofiarą była młoda kobieta pracująca w ce­
gielni. Mordercą jeden z robotników, zarabiających przy 
strycharzu. Czy żyje nieszczęśliwa ? czy zabójca schwy­
tany, było drugićm mojćm pytaniem, i dowiedziałem się 
z niemałćm podziwieniem, że morderca, nie szukając ra­
tunku w ucieczce, sam się obwinił, sam oddawszy się 
w ręce sąsiedniego gospodarza, do władzy miejscowćj za­
prowadzić się kazał. Ofiara zaś jego w samo serce no-
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śmie z taką arogancją zaprzeczać. Czyłby sądzili, że 
kogokolwiek złudzić potrafią?

Lwów, 11 marca.
(T). Żaden z dzienników krajowych nie ogłosił mo­

wy Leszka Borkowskiego, inianćj na dziewiątym pos edze- 
niu sejmu naszego w sprawie reichsratowćj. Można się 
niezgadzać z treścią, można się niezgadzać z formą mowy 
szanownego posła, można niejedno tćj mowie, wnioskowi 
mówcy i jego wywodom zarzucić, ależ była to mowa tak 
znakomita, że o nićj milczeć nie wolno, i dla tego prze­
syłam ją wam tu w dosłownćm brzmieniu według zapi­
sków stenograficznych ur ędowych, które właśnie dziś 
opuściły prasę.

Po odczytaniu przez sprawozdawcę komisyi reksryp- 
towćj, p. Ziemiałkowskiego, projektu adresu, który miał 
być wraz z delegacyą do Wiednia wysłany, otworzył mar­
szałek rozprawy i dał z zapisanych do głosu mówców, 
pierwszy głos p.Borkowskiemu, który z trybuny przemówił, 
jak następuje:

„Zaczynamy, panowie, nowy okres sejmowy sześcio­
letni, jak powiada statut, ale jak mnie się zdaje, okolicz­
ności powiedzą inaczćj. Że ten okres zaczyna się tak 
właśnie, jak się zaczynał poprzedniczy, zła to jest wró­
żba. Stoimy dziś znowu na tym samym punkcie wyjścia, 
na którym staliśmy przed 6 laty, obawiać się należy, 
abyśmy znowu nie zmarnowali wiele czasu, wiele grosza 
publicznego, bez pożytku dla kraju, owszćm z większą 
uciążliwością mieszkańców, obarczając ich większemi 
jeszcze ciężarami.

Przed 6 laty, pamiętam, ile obiecywano sobie po 
Schmerlingu, owym wskrzesicielu wolności i konstytucyi 
w Austryi, jak wielkie przywiązywano nadzieje do rady 
państwa. Ja jeden w tćj izbie nie podzielałem tych złu­
dzeń, ja byłem przeciw wysyłaniu delegacyi z sejmu na­
szego ; a kiedy wkrótce potćm usłyszałem liczne narze­
kania na Jego Ekscelencyą byłego ministra stanu, kiedy 
z-różnych stron zaczęto potępiać patent lutowy i radę 
państwa równie wymownie, jak je nie długo przedtćm 
zachwalano, mogłem już bez zarozumiałości przyznać się 
do winy, że ja jeden poważyłem się mieć słuszność. Ta­
kie przewinienia pamiętają zawsze a nie przebaczają 
nigdy. Wiem, że jest to skutkiem powszednich wad na­
tury ludzkićj, iż rzucają kamieniem na tych, którym 
władza z rąk wypadła. A chociaż minister Schmerling 
był jeszcze przy zupełnćj władzy, kiedy już wielu zaczęło 
się wyrzekać swoich dawniejszych politycznych przywi­
dzeń, kiedy jedni obojętnieli dla rady państwa a drudzy 
ją opuszczali stanowczo, to przecież przestało być prawdą 
owo starożytnych twierdzenie: eventus stultorum magi­
ster. (Wesołość.)

Przypatrzywszy się trzeźwo wszystkiemu, co się obe­
cnie dzieje, nie trudno dostrzedz, że się zanosi na reak- 
cyą, która, jeżeli wypadki jćj nie powściągną, obalając 
wszystko co buduje, urośnie wkrótce po nad głowy tym, 
którzy ją dziś wspierają i pielęgnują serdecznie.

Pierwsze jaskółki zwiastujące tego gościa pojawiły 
się w sejmie blisko zeszłym, kiedy sprawę wychowania 
publicznego zdawał na łaskę dowolności rządu, kiedy 
z gorączkowym pospiechem zamykał dyskusye, aby z li­
ch,wałami powziąść się mającemi, jakoby poezuwając się 
do nieprawości, zmykać jak z rzeczą nie swoją.

Widocznićj wystąpiła reakcya, zagartując w służbę 
swoją dzienniki polityczne tak dalece, że nawet Krakau- 
erka i Lembergerka stały się już niepotrzebne, bo gdyby 
się jaki dziennik nieuległy powstać poważył, to chyba 
tylko na złamanie karku. Jakoż mieliśmy już nie dawno 
kilka konfiskat. Dzienniki służalcze są, jak ręka zadżu- 
miona, która choć złoto rozdaje, to zaraża dżumą; im 
więcćj sieją zdań patryotycznych, tćm głębićj zatruwają 
publiczność, bo jest to tylko ponęta na nieostrożne pta- 
stwo. To się nazywa jednomyślnością. Harmonia taka 
była wybornym wstępem do wkorzeniania na nowo słu- 
żalstwa, do zrobienia sejmu wygodną kołdrą reakcyi, aby 
biedaczka miała czćm pokryć swą nagość. Gdyby rząd 
wybierał reprezentantów narodu, rozumiałbym, iż wy­
słałby komisarzy, ażeby wysłuchali protokólarnie kandy­
datów, czy zgadzają się na propozycye rządowe. Ale 
podżeganie wyborców do takich policyjnych wybadywań 
jest poniżeniem, które chociażby miało przykłady, nietylko 
w Anglii, ale nawet w Królestwie Niebieskiem, byłoby 
zawsze wyszydzeniem wolności, byłoby dowodem podłćj 
o wyborcach opinii, dowodem reakcyi.

Jakoż główne kierownictwo przedwyborcze zasłużyło 
się dobrze reakcyi, wystawiając konstytucyonälizm w świe­
tle ohydnem. Nie podkga najmniejszćj wątpliwości, że 
trudno jest o pewniejsze dowody reakcyi nadto, jeżeli tak 
zwana inteligencya chciałaby Bię zabawić w hiszpańską 
inkwizycyjkę: „Kto nie z nimi, to heretyk.“ Panowie! 
chociaż mówię bez uniesienia, pozwólcie, abym zamilczał, 
co o tćj inteligencyi rozumiem, bo nie mogę tak bardzo 
powątpiewać w przyszłości, abym uwierzył, że narody są 
skazane na wieczne igrzysko przewrotności, na wieczną 
niewolę i nędzę.

Głos. Dorzeczy.
Poseł hr. Borkowski. Zaraz, jestem przy rzeczy.
Poseł Zyblikiewicz. Czekamy, czekamy. (Poru­

szenie w izbie).
Poseł kr. Borkowski. Kto wie, iż teraźniejszość 

rzuca światło na przyszłość, ten zrozumie, że to, co po­
wiedziałem, było w ścisłym związku z przedmiotem, bo 
chciałem odsłonić w obliczu kraju niektóre z tych licznych 
ale niezgrabnie ukrywanych objawów reakcyi, aby zwrócić 
uwagę wysokićj izby na znamiona dzisiejszćj polityki i jćj 
środki, a tćm samćm wyświecić ciemną drogę przyszłćj 
rady państwa, jćj cel i przeznaczenie. Bada państwa, pa­
nowie, nie jest w Austryi wymysłem naszego wieku, nie jest

żem trafiona, zaraz żyć przestała. Jakiż był powód tok 
okropnćj i rozmyślnćj zbrodni? oto miłość i zazdrość. 
Zastępca wójta gminy, który do mnie z tćm doniesieniem 
przyszedł, a już był pierwszego badania dokonał, tak mi 
w krótkości rzecz całą opowiedział: Morderca, jeden ze 
strycharzy naszćj cegielni, czterdzieści lat życia liczący, 
żonaty, lecz nie żyjący z żoną, kochał ed niejakiego czasu 
namiętnie, jedną młodą i przystojną w cegielni robotnicę; 
od dni kilku uważał on odmianę w jćj dla niego usposo­
bieniu, dostrzegł, iż młody i przystojny 1 rat głównego 
strycharza zalecał jćj się i dobrze był przyjmowany. 
Podejrzenie zakradło się do jego duszy. Kilkakrotnie 
czynił on swojćj ukochanćj wymówki, ta go żartami zby­
wała. W wigilią dnia zbrodni, było to w niedzielę, uwa­
żał, iż wieczorem w karczmie, niebaczna jego koehanka 
ciągle rozmawiała, ciągle ochoczo tańcowała z owym 
domniemanym współzalotnikiem. Gdy jeden taniec za­
kończyła, przywołuje ją na bok i rzecze do nićj z gorz­
kim wyrzutem : Marysiu! ty mnie zdradzasz? — Daj mi 
tćż pokój, było odpowiedzią płochćj dziewczyny, która 
odwróciwszy się od niego, poszła na nowo w tany z mło­
dym strycharzem. Nieszczęśliwy zazdrośnik nic nie mó­
wił, lecz ją tylko uważał, a gdy skrzypce umilkły, tańce 
się skończyły, i ludzie rozchodzić się zaczęli, spostrzegł, 

że jego Marysia wyszła za swym nowym kochankiem, 
i wra z z nim udała się do chaty, w którćj zajmował mie­
szkanie. On w karczmie pozostał, spał czy nie spał,

także wynikłością dzisiejszych potrzeb; jest ona środkiem 
dawno (Mmyślanym, na zdarzyć się mogące przyszłe wy­
padki. Plan jćj dokładnie obrobiony znajdujemy w cesa­
rza Maksymiliana I Landlibellen und Memorienhticher. 
W roku 1808, kiedy Franciszek Dietrichśtein, rozdmuchi­
wał w Polakach ńadzieję wielkićj przyszłości, a dwaj Sta- 
dyonowie byli ministrami w Wiedniu, zamierzali oni już 
wtenczas użyć tćj recepty. Na jćj spodzie, gdzie lekarz 
zwykł pisać, kiedy ma słaby zażywać lekarstwo, leżała 
myśl widoczna: „Passato il periculo, gabbato il santo.“

Owóż jest płomyk, w którym muchy osmalają skrzy­
dełka. Czyliż więc delegaci sejmu naszego po to pojada? 
Przez układ z Węgrami została zbeźwładnióną jedna część 
konstytucyi państwa, więctrzeba będzie tę część obumarłą 
odjąć, a część drugą, nie powiadam zdrową, ale sztucznie 
przy życiu podtrzymy waną, zastosować do widoków dzi­
siejszego ministerstwa, przez określenie organizmu kon­
stytucyjnego, mającego łączyć prowineye pomiędzy sobą 
i z całością państwa.

Nie jeden kiwa głową i nie wie, jak to wypadnie, otóż 
ja mu już dzisiaj mogę powiedzieć. Rada państwa zwo­
łana na podstawie patentu lutowego, jako dalszy ciąg 
rady dawniejszćj, będzie widocznie radą szmerlingowską. 
Patent lutowy zamierzał zcentralizować całe państwo — 
gdyby Węgrzy byli wysłali do rady państwa, to byliby 
samym czynem wstąpili w centralizacyą, nim jeszcze 
mieli sposobność przeciwko nićj głosami swojemi wystą­
pić. Węgrzy nie uczynili tego. Nie mogąc więc zcentra­
lizować wszystkiego, trzeba zcentralizować to, co można— 
chodzić tam będzie o nowe zobowiązania, chodzić będzie 
o to, aby de facto objawił się pewien kształt państwowy, 
z któregoby można następnie ciągnąć wnioski de jurę. 
A jakiżto będzie ten kształt państwowy? Oto Węgry będą 
miały odrębność, a inne prowineye zostaną ześrodkowane, 
pod dawno zuanćm nazwiskiem prowincyi niemiecko-sło- 
wiańskich. Dualizm taki, przypominający system Meterni- 
cna, z niejakim konstytucyjnym pokostem, będzie tym­
czasowym ustrojem państwa austryackiego, i w tćm to 
właśnie upatruję znamiona polityki restauracyjno-eklekty- 
cznćj, a polityka taka może wprawdzie z danych okoli­
czności korzystać, ale każde wielkie poczucie uważa za 
awanturnictwo. Poroniony patent styczniowy zwoływał 
radę nadzwyczajną, nie mamy za czćm żałować. Nad­
zwyczajność ta była pociechą dla Niemców, nie dla nas, bo 
kiedy w państwie austryackićm Niemcy zwykli przygłu­
szać inne narodowości, to rada państwa, w którćj inne na­
rodowości mogły przygłuszać Niemców, byłaby zapewne 
radą nadzwyczajną; ale ta nadzwyczajność była pociechą 
dla Niemców, bo im zostawiała nadzieję, iż powrócą znowu 
do rad zwyczajnych, albowiem nadzwyczajność nie może 
być stanem normalnym. Tst ich nadzieja ziściła się jesz­
cze przed zwołaniem rady, więc mamy znowu radę zwy­
czajną. Sądzą niektórzy, że ona sama sobie atrybucye 
nadzwyczajne wyrobi, że stanie się siłą wypadków radą 
nadzwyczajną; ja w to nie wierzę , to jest możliwe tylko 
w narodach jednolitych, nie w takićm mozaikowćm pań­
stwie, jak nasze Czemuż reichstag nie reichsrat w roku 
1848 w Wieduiu i w Kromieryżu nic sobie nie wyrobił? 
bo przy drzwiach wchodowych postawiono Sereszanów 
z jataganami, aby nie wpuszczali posłów do sali. Być 
może, że przy teraźniejszym składzie sejmu naszego, wy­
bory kuryami wypadną mało co gorzćj, niżby wypadły ze 
sejmu całego, — będzie to przypadkowe. Mimo tego je­
dnak wybory z całego sejmu byłyby ulepszeniem sprawie- 
dliwćin i rozsądnćm. Niechby tylko sprawiedliwość i roz­
sądek nie były dla nas nadzwyczajnością, niechby była 
stałą, zwyczajną normą wyborów, aby niedowierzać 
przypadkowi tego, co można rozsądkiem przewidzieć 
i uporządkować.

Nauczony licznemi przykładami, jak bardzo może 
być ograniczony rozum a nieograniczona potworność ga- 
zeciarska, muszę się starać być aż nadto wyraźnym.

Zastrzegam się więc przed zarzutem, jakobym trzy­
mał z centralistami niemieckimi, bo oui także byli prze 
ciwko radzie państwa. Oni byli przeciwko radzie nad- 
zwyczajnćj, bo przewidywali, że w tćj zamierzonćj cen- 
tralizacyi będą w mniejszości. Ich myśl ukryta zdradzała 
się tćm, że powstawali przeciw wyborowi z całego sejmu. 
Ja zaś jestem przeciwko radzie nadzwyczaj- 
nćj i zwyczajnćj, bez względu na to, czy inne 
prowineye wyszlą delegatów swoich lub nie, 
bo jestem przeciwko centralizacyi; bo nie wi­
dzę w tćm dobra kraju mojego, aby delegaci 
innych prowincyi, stojących przemysłowo 
wyżćj od nas, zalewający ch nas powodzią swo­
ich beamterów i pragnących nas wyzyskiwać, 
rozstrzygali większością głosów, Która wi­
docznie będzie po ich stronie.

Taki stósunek podrzędności i upośledzenia, przynaj- 
mnićj materyalnego, chociażby kiedy wyprowadził delega­
tów naszych z sali obrad, to pozostali będą się śmiać i pra­
womocnie uchwalać, jak tego już doświadczaliśmy sami 
u siebie. Teraz jest jeszcze czas zastanowić się, potćm 
już będzie za późna, bo czynić doświadczenia jest niebez­
piecznie. Wysyłać delegacyą dla tego, ażeby w razie nie­
powodzenia zaprotestowała energicznie i zbiegła, byłoby 
politycznćm dzieciństwem, byłoby niesłychaną śmieszno­
ścią. Wszakże już drobny zmysł polityczny wystarcza, aby 
przewidzieć, że na tćm targowisku trzeba będzie 
błyskotki polityczne przypłacać prawami na- 
rodowemi, okupywać ceną naszćj narodowo­
ści! (Głosem podniesionym):

Czyliż do handlu takiego jesteście gotowi, 
panowie? (Huczne brawo z galery i.)

Marszałek. Proszę galeryą o milczenie, bo będę 
przymuszony kazać ją wypróżnić.

Poseł hr. Borkowski. Gdybyśmy nawet na bok

lecz wstał razem z brzaskiem dziennym, zmówił klęcząc 
pacierz, umył się, a dobywszy noża, ostrzył go na ce­
gle, pozdrowiwszy szynkarza, który się był przebudził, 
i przeżegnawszy się raz jeszcze, wyszedł. Wyszedł 
i wprost poszedł do chaty młodego strycharza, otwiera 
drzi, zastaje kochankę śpiącą okok niego, budzi ją i wy­
wołuje do sieni: ta niebaczna wstaje, idzie za nim. On 
w szale zemsty krzyknął: a niewierna! i ugodził ją 
nożem, i trafił w samo serce. Tj& do izby chciała się co­
fnąć, wydała krzyk'przeraźliwy, padla i skonała. Mor­
derca wybiegł z chaty i do sąsiednićj pospieszył, i tam 
zastawszy gospodarza, izekł do niego: „prowadź mnie 
do dworu, w drugićj chacie zabiłem dziewczynę“. Ten 
wiejski a przerażający dramat do najwyższego stopnia 
obudził moje zajęcie. Widziałem w mordercy nowego 
Otella.

Ciekawy byłem zobaczyć Desdemonę. Lecz Otello 
wśród włości polskićj, pod zimnćm północnćm niebem, ze 
stanu zarobników był zjawiskiem tak nadzwyczajnćm, że 
zaledwie wierzyć mógłem opowiadaniu mego oficjalisty. 
Stawić więc kazałem mordercę przed siebie. Był to czło­
wiek czterdziestoletni w kapotę mieszczańską przybrany, 
szpetnćj, dziubatćj twarzy, ale z oczyma iskrzącemi się 
ogniem namiętności Współzalotnik jego, którego także 
przyprowadzono, był młody i dorodny człowiek, którego 
uroda przy szpetności tamtego więcćj jeszcze odbijała. 
Przytaczając rozmowę, jaką miałem z nieszczęśliwym mor­

odłożyli doświadczenia nabyte w poprzednich radach pań­
stwa, to czyż nie widzimy, że przy teraz niej szćj. orgauiza- 
cyi obsadzono sądy w kraju naszym po największćj części 
cudzoziemcami? Czyliż nie widzimy, że w naszych szko­
łach technicznych i na uniwersytetach naszych, język na­
rodowy jest prawie paryasein zaledwie cierpianym?

Czyż nie widzimy, że sejm czeski został rozwiązany 
dla tego, że wspomniał o prawach narodowych, przez sa­
mego Boga nadanych, o prawach historycznych przez 
długi ciąg wieków utwierdzonych?

Przed dwoma miesiącami, kiedy jeszcze patent luto­
wy był w zawieszeniu, a wielom pizewidywal.o.się, że rząd 
już rady państwa mięć nie zechce, nasłuchałem się tutaj 
do sytu, jak straszną klęską, jak wielkićm nieszczęściem 
byłoby zwołanie rady państwa dla całego państwa i dla 
składających go części. Nie wątpję ani na chwilę, że u- 
słyszymy dzisiaj tyle dobrych argumentów za radą pań­
stwa, ileśmy wtenczas przeciwko nićj słyszeli. W czasie 
dyskusji nad adresem powiedział szanowny poseł hr. Lu­
dwik Wodzicki, „że gdyby radę państwa zwołano, to zni­
kłaby nadzieja, która nas skłania do popierania rządów 
dzisiejszych.“ Przy innćj znowu niby sposobności powie­
dział poseł Ziemiałkowski, „iż jest przekonany, że zwo­
łanie rady państwa wykopałoby grób dla Austryi, iż jest 
przekonanym, że reichsrat nic zbawiennego dla państwa 
zdziałać nie może i że sejm nasz tam nie wyszle, iż j st 
przekonany, że rada państwa nigdy już zwołaną nie bę­
dzie.“ Ja tego wtenczas nie mówiłem (wesołość) i nie 
przytaczam tych zdań dla tego, abym w nich szukał do­
wodów przeciwko radzie państwa; ja wiem, że wykrzy­
kniki takie, pomimo całego przekonania, niczego nie do­
wodzą, chyba tylko wielkićj bystrości politycznćj, która 
wypadki, za miesiąc zdarzyć się mające, uważała za niepo­
dobne. Zastanówmyż się jeszcze, panowie, czy godzi się 
nam przykładać ręki do tego, żeby Galicya stała się 
„Deutsch-slavische Provinz“, pod które to nazwisko zaw­
sze ją podsuwano, czćm ona jednak pomimo tego nigdy 
nie była i czćm właśnie stósunek jćj polityczny różni się 
od stósunku politycznego królestwa czeskiego? Oznacze­
nie stósunku naszego do całości zależy od faktu, na któ­
rym się oprzemy i od jakićj chwili zechcemy wywodzić 
uieprzerwalności praw naszych. Jeżeli staniemy na sta­
nowisku wyłącznie polskićm, t. j. przedrozbiorowćm, to 
stósunek nasz Go całości monarchii będzie wymuszoną 
zależnością, będzie stósunkiem więźnia przykutego do 
ścian więzienia, który w skutek długoletniego znękania 
tak osłabł że chociaż mu zdjęto kajdany, to on pozostał 
echem dawniejszych swoich prześladowców, a kiedy mu 
mówią: „tobie się tu podoba“, on odpowiada: „podoba.“ 
„Ty chcesz tu zostać?“ on odpowiada: „zostać.“ (Weso­
łość w izbie). To się nazywa iść ręka w rękę.

W tćm miejscu przypomniećby mnie można: „precz 
z marzeniami, potrzeba uwzględniać stan faktyczny, bo 
rzeczywistość tylko daje oparcie.“

Dobrze więc. Jako obywatele państwa austryackie­
go musimy się oprzeć na tćj prawnćj podstawie, jaką sa­
mo państwo nadało zaborowi Galicyi. Znacie panowie pa­
tent rewindykacyjny ? Przyłączono nas do państwa au­
stryackiego na mocy tam jakiegoś prawa korony węgier­
skiej, a chociaż reprezentacya nasza stanowa oświadczyła 
się za oddzielnością królestwa Galicyi, a Najj. Pan to za­
twierdził, to przez to podstawa prawna, jaką 
samopaństwo nadało zaborowi, nie przestała 
w oczach rządu być prawem zasadniczćm,gdyż 
inaczćj byłaby z akwes ty o no w an ą sama na­
wet należność do państwa. Z tych tedy powo­
dów sądzę, iż nie należy nam posyłać delegacyi do rady 
państwa, jeżli Węgrzy tam nie posyłają, stósunek nasz do 
całości będzie ten sam jak stósunek Węgier, czekajmy aż 
się to dokładnie wyjaśni, ażebyśmy nie uprzedzali i nie 
przesądzali następstw prawnych. Pogodzenie wspólnego 
organizmu konstytucyjnego rozdzielnością zarodową i ad­
ministracyjną, zdaje mnie się możliwe i łatwe, nie widzę 
jednak potrzeby teraz się nad tćm rozwodzić. Gdyby zaś 
komu przyszło do głowy utrzymywać, że naszych 38 de­
legatów będą w stanie wynaleść i postanowić dobrowol­
nie, bo większością głosów, nową prawną podstawę łącz­
ności z całością państwa, to niech pamiętają, że sejmy 
nawet rzeczywiście z wolnych wyborów wynikłe, nie są 
wszechmocne; jeżli naruszają prawa narodowe, to prze­
kraczają swoje posłannictwo. Na ich postauowienia prze­
moc powoływać się może i będzie; ale przemoc i bez tego 
przemocą, a stan rzeczy w ten sposób sprowadzony nie 
daje siły państwu, bo pomimo wszelkich pozorów jest 
przecież tylko stanem bezprawia i gwałtu.

Wszystkie rozbiory Polski były, dzięki 
polityce utilitarnćj, zatwierdzone przez sej­
my polskie, przecież przeciwko tej utilitarności ileż to 
razy nasz naród zanosił protest własną krwią pisany?

(Głosem podniesionym)
Niech nikt nie sądzi, że tćj krwi już za­

brakło! (Na galeryach huczne brawa i oklaski).
Marszałek. Upraszam galerye o milczenie, bo 

będę przymuszony kazać je wypróżnić.
Poseł hr. Borkowski. Stoi mnie żywo przed 

oczyma ów król niedołężny i owa większość sejmowa, 
która całą ufność, wszystkie sympatye, całą uległość, 
wszystkie nadzieje przyszłości pokładała w wspaniało- 
myśłnćj imperatorowćj Katarzynie II, a kilku posłów 
przeciwnego zdania przezywała jurgieltnikami pruskimi 
i austryackimi. Zaślepienie to przeminęło, ale nie 
przestało być prawdą owe starożytne — „eventus stul- 
toiura magister.“

Ówczesna historya naucza, że u nas w polityce 
przemagało głupstwo, a światło jakby jaka zwietrzała 
relikwia, oczekiwało dopiero na uwielbienie potomnych. 
Wiem, że statut wymaga od nas również, jak wymagał

dercą, słuwa nie dodam, leez dosłownie ją powtórzę. Czyś 
ty dokonał morderstwa? zapytałem. — Ja, odpowiedział? 
Co cię do zbrodni popchnęło? — Bom ją kochał a ona mnie 
zdradziła, — i tu mnie opowiedział cały ten dramat. Wczo­
raj wieczór, dodał, wahałem się co zrobić, przekonawszy 
się, że mnie kochać przestała. Chciałem siebie zabić, ale 
wspomniawszy, że, ja zginę a ona z nim żyć będzie, nie 
mógłem. Chciałem jego zamordować, ale pomyślałem, że 
ona już mnie nie kocha i uczułem, że i ja jćj jak dawnićj 
kochać już nie mógłem; powiedziałem więcso^ie, ona zgi­
nąć musi, a po nićj ja, a on niech bez nićj zostanie, i zabi­
łem ją i sam oddałem się w ręce dworu, aby innie do sądu 
odesłano. — Zdumiałem na to rozumowanie namiętności, 
na tę zimnąrozwagę wśród szału, a zdumienie moje wzro­
sło, gdym z ust zabójcy usłyszał słowa, które śmiało szczy- 
tnemi nazwę. Lecz człowieku! rzeklem do niego, jak mo­
głeś na taką zbrodnią odważyć się. przecież dziś mówiłeś 
pacierz, wierzysz w Boga, boisz się Boga. — Bóg mnie 
przebaczy, odrzekł on, żem ją zabił, lecz jćj 
nie przebaczy, żem n iezdr a dził a.

Ten człowiek, zbrodniarz, ale tak silnie kochający, 
wjdał mi się szczytnym w bezrozumie swojćj namiętuości, 
która ma swoją przerażającą logikę, swoją występną wiarę, 
swoje sofizmata moralności. Sumienie tego zbrodniarza 
tak było obłąkane namiętnością, iż wyrozumował swoje 
uniewinnienie, swoją ufność w przebaczenie Boże. Był to 
więc prawdziwy Otello i tćm podobniejszy do dawnego, że

od Węgrów, abyśmy posłali do rady państwa; nie my 
ślę też wcale wysokićj izbie doradzać, aby narusza}] 
statut, ale statut/ nie postanawiając terminu, zostaw/1 
to roztropności i autonomii sejmów prowiucyonalnyc|1 
a mnie się zdaje właśnie, że tylko sposób, w jak] 
sejm węgierski znosić się będzie z radą paf/ 
stwa, może być dla nas jedyną normą, ze sta. 
nowiska austrytickiego prawną, ze stanowisku 
krajowego najmniej na niebezpieczeństw! 
narażającą.

Sądzą niektórzy, a nawet komisya sama podziel, 
to. zdanie^ że Najj. Pan wymaga od nas. abyśmy wySj. 
łali naszych delegatów do rady państwa. Otóż błą, 
dopiero! Gdyby Najj. Pan rozkazał, tobyśmy posła) 
i słowa nie mówiąc; ale kiedy nam przedłożono rej. 
krypt m i nistery a lny, to widać z tego, że Najj. koj. 
stytucyjuy Cesarz i Król nasz chce wiedzieć opinj.? 
kraju swojego; gdybyśmy tedy powiedzieli, taka je/ 
wola najwyższa, więc posyłajmy, tobyśmy właśnie prze, 
szkodzili, że Najj. Pan nie wiedziałby tego, co ckf( 
wiedzieć, bo posłuszeństwo nie jest opinią, tylko owszej 
zaparciem się wszelkićj opinii.

Nie lękajmy się wyborów bezpośrednich, groźba t, 
wisiała i nad Węgrami; a chociaż położenie nasze wty; 
względzie jest inne, dla braku poczucia narodowe« I 
w masach ludu naszego, to jednakowoż, czyli mamy 
spieszyć z popełnieniem nielegalności dla tego, że ¡, 
kto inny może popełnić? Czyliż będziemy przesądza, 
dla tego, że kto inny może przesądzić? Czyliż będzitm 
naruszać podwalinę związku naszego z państwem dH 
tego, że ją kto inny może naruszyć?

Jest to panowie bardzo wyraźnćm twierdzenie» 
że rada państwa może być w wielu wypadkach intere 
som kraju naszego szkodliwą, w najlepszym zaś razi 
pożyteczną nie będzie.

Galicya pamięta, że jest małą i wycieńczoną, j, 
składa się z mas, któreby chyba jaką ideą socyalistyczaj 
można na chwilę sfauatyzować, że zatem, ani nienaui 
ścią swoją państwu austryackiemu zaszkodzi, ani r 
zbyteczną miłością pomoże.

Jeżeli tedy gdzie, to tutaj rozsądek i użyteczni; 
leżą we środku, iż jeżeli oświadczymy się przeckt 
wysłaniu delegacyi do. rady państwa, to reakcya, o Igj 
rćj wyżćj wspomniałem, mogłaby użyć pozoru tego, a}, 
dotkliwićj wystąpić.

Lecz jakżeż temu zapobiedz? Oto czyniąc delegs I 
cyą naszą posiusznćm narzędziem i niewolnicą reakcji 
Byłoby to spalić dom własny z obawy, abo go złoczyńi 
nie spalił.

Są chwile w życiu państw, w których nie ma ii 
nego wyboru, jak tylko albo przyjąć reakcyą gotowi 
albo ją robić.

Jakaż jest wtenczas różnica w skutkach? Otóż 
iż naród, który się do takićj roboty nie dai nadużyć! 
okazał się przynajmnićj godnym lepszego losu; narój 
zaś, który dał się nadużyć, nie zasługuje n» 
wet na litość.

Spotka mnie może bardzo pospolity zarzut. A wid 
założyć ręce i nic nie robić? Moi panowie, nierobieuij 
jest czasem bardzo rozumną robotą. Inertia sapientii 
Wszakże sam minister, który rozrządzał wszystkie« 
zasobai. '■ tory miał wojska na zawołaui}
widział •: spowocowunym powiedzieć: „Czeu I
Czyliż. więc to bezczynne wyczekiwanie, ®a któ-- 
zani byliśmy blisko od wieku, tak nas zł&o 
gotowi jesteśmy, byle tylko coś robić, ¡¿¿ystać ¡ag 
wszystko, chociażby nawet na podkopywanie Zrzyszlośę|| 
Obaczmy, do czego to nas już doprowadzi?

Kiedy t e o w i e! k-i d uch p o i s ki, (głósym harda 
podniesionym) ścigany na całćj przestrzeli 
rozległych ziem swoich, znalazł z woli opił 
trzności ostatni przytułek w naszym krajJ 
to jakżeśiny go przyjęli? Oto jak rozpiętemi 
na krzyżu Zbawicielowi podaliśmy mu czar; 
z żółcią i octem, rozćw iartowaliśmy go uciiws 
lając dualizm w kraju, uchwalając rozkłas 
społeczny, który jak upiór z grobu wstaji 
przed nami przy każdćm trzecićm czytaniu 
(Głosy: O! o! Szmer w izbie).

I jakże długo zamyślasz żyć, skarlałepi- 
kolenie dzisiejsze, kiedy nie umiesz uzaiiowie 
najświętszych narodowych świętości, tylko od' 
dajeszjenałup polityce? Daj Boże, aby ten głjoi 
który podnoszę nie w obronie, bo nato jestem 
za słaby, ale na cześć idei całości, aby tr 
głos, który podnoszę w tym politycznym przy­
bytku, w tej starożytnej stolicy, obok tyci 
cmentarzy, gdzie spoczywają za ni epoko jon: 
popioły ojców naszych, aby ten głos, powi«" 
dam, nie był ostatni.

Gdyby zaś chodziło o to, aby nie poprzestając m 
wyświecaniu przedmiotów, aby nie oglądając się na wy 
rozumienie i współdziałanie innych, stawiać wnioski be 
względu na to, czy będą poparte lub nie, to gotółj 
jestem, bo sam widzę, że czas oglądania się i upamif 
tywania już minął. Sejm zeszły miał godło: Być w 
wszelki wypadek, byle być; niechże teraźniejszy przyj- 
mie hameltowskie: „Być albo nie być.“ Jakoż istotni? 
(głosem podniesionym) lepićj jest nie być, niżby1, 
narzędziem przewrotności; lepićj jest niebyt 
niż być pokrywką absolutyzmu; lepićj jest ni< 
być, niż być samolubćm, ukrywającym widok-j 
osobiste pod obłudną zasłoną przywiązanej 
do kraju; lepićj jest nie być, niż być lalkij 
ustrojoną w jaskrawe barwy konstytucyjni 
lepićj jest nie być, niż być czerepem rozbitego 
ducha możnowładztwa, ufającym jeszcze w iB'|

jak tamten dla tego był zazdrosnym, że był czarnym, j3 
ten także przystępny był zazdrości, bo wiedział, że jc 
szpetnym. „Pokochała go“, wołał, „bo on młody, pW) 
stojny, a ja tylko zakochany.“ Był to więc człowiek z | 
gorącą namiętnością, wyjątkowy w naszym khnW1. 
i w swoim stanie. Wszystko, co mówił, czuł, i.ie było 
udania ani kłamstwa. Gdy ciało jego ulubionćj wklaaa 
w trumnę, (była to dziewczyna młoda i przystojna) i z . 
się na nie z wściekłością żalu, ryczał głośnym P‘®cZ‘n( 
i z trudnością dał się od niego oderwać. Błagał, aby 
dozwolono chustkę, którą nosiła, zachować i miecpizjL 
bie, nie dozwolił się wieść na innym wozie, tylko na i 
nie jechał, obejmując ją rękami i łzami oblewając. 
lem więc przed oczyma przerażający dramat, nie. ó/j 
ślony, ńiegrany, ale rzeczywisty dramat życia, J j 
nie łatwo poezya wymyśliła. Ten nieszczęśliwy przez herj 
miesięcy pozostał w więzieniu, był sądzony i na b j;1) 
skazany, nie doczekał się jednak spełnienia 
Schnął, niknął w więzieniu i umarł z żalu i tęskno y . 
swojej ukochanćj, nie zaś ze zgryzoty sumienia, ze . 
mordercą. Ta straszliwa tragedya wśród Sieńine' ‘ _ 
kana, bo odegrana wśród wiejskiej ustroni i w srót ■
tćm silnićj mnie uderzyła i niezatarte zostawiła nu 
mnienie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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trygę i przemoc; lepiśj jest nie być, niż być 
zaprzańcem narodowego poczucia i narodo- 
wćj przeszłości.

Ufny wtedy w p ¡tryotyczue poparcie sejmu, przedłożę 
do laski marszałkowskiej wniosek mój, na odroczenie wy­
boru delegacyi do rady państwa.

Moi panowie! przez 6 lat minionych utrzymywałem 
i dowodziłem ustawicznie i dziś jeszcze utrzymuję, że 
u nas bez polepszenia bytu materyalnego instytucye, cho­
ciażby z nieba wzięte, nie przyniosą krajowi pożytku, bo 
zasadzone w ubóstwie będą musiały marnieć i ginąć. Po­
wiedziano, że są to tylko gołe słowa (Glosy: Tak jest), 
ależ ja nie widziałem tu nikogo z gołym pałaszem, wszy­
scy przychodzimy tylko z gołemi słowami. Otóż, odno­
śnie do rady państwa, pytam się znowu: na co się przyda 
jakikolwiek związek konstytucyjno-polityczny. jeżeli opłaty 
spadkowe będą burzyć podstawę społeczną, naruszając 
własność, zabierając nie dochód, lecz samo źródło do­
chodów? Czyliż czas zwodzić instytucyami wtenczas, kiedy 
uragan kraj pustoszy? Be?, podstaw spółeeznych prawa 
polityczne są tylko szyderstwem, są prawem wymagania 
od kraju za te stołki poselskie ostatków mienia i krwi!“

Marszałek. P. sekretarz odczyta wniosek.
Sekretarz Ludwik hr. Wodzicki (czyta):
„Sejm uchwali: Wysłanie do rady państwa 

zależeć będzie od ostatecznego unormowania 
stósunku Węgier do innych krajów koron­
nych, pod względem traktowania wspólnych 
spraw państwa.“

Po odczytaniu tego wniosku, poddał go marszałek stó- 
sownie do regulaminu, do poparcia, pytając: „Kto wnio­
sek ten popiera, raczy wstać.“ Prócz' wnioskodawcy nikt 
nie powstał. Wniosek więc upadł tak, że wcale pod dy­
skusją niemógł być poddany.

¡Drezno, 9 marca.
(7?) W zeszłym miesiącu mieliśmy dwa bale pu­

bliczne, obydwa dane w hotelu polskim: pierwszy na 
biednych, drugi przez mężczyzn dla dam polskich wy­
prawiony. O zabawach prywatnych, nie myślę wam 
pisać, bo są to sanctuaria, których, jako w kółku do- 
mowśm zawartych, ani dotykać ani potępiać się nie 
godzi; zwłaszcza jeżli w nich zbytku ani przesady 
nie ma.

Prócz tego mieliśmy tu koncert, jaki w hotelu 
saskim dawał rodak nasz, Aleksander Zarzycki, 
znany już z swych pięknych kompozycyi i gry znako- 
mitśj, nie tylko w Poznańskićm, ale w Królestwie iGa- 
licyi, zkąd jest rodem. Od niejakiego czasu przebywa 
on w Saksonii, pomiędzy Lipskiem a Dreznem. Naj­
główniejszym powodem jego tu pobytu był zamiar 
odegrania swego wielkiego nowego koncertu w ognisku 
sztuki i dziennikarstwa'muzykalnego, jakićm jest Lipsk.

Trzeba wszakże znać wszystkie trudności, jakie tu 
spotykają nie tylko cudzoziemców, ale nawet krajowców, 
aby ocenić cześć, jaką oddano p. Zarzyckiemu, pozwa­
lając mu odegrać koncert w Gewandhausie, owym 
przybytku, jeszcze pełnym ducha Mendelssohna!

Dziś, przewodniczący po nim orkiestrze, znakomity 
doktor Reinecke, przyjaciel Zarzyckiego, wielce się 
naturalnie do tego przyczynił. Koncert ten, mimo bar­
dzo sprzecznych, ale zawsze pochlebnych zdań o nim 
dzienników muzykalnych, należy do pierwszorzędnych 
kompozycyi. Grał oprócz tego w Lipsku Zarzycki 
wieifci swój polonez z orkiestrą, który się również po­
dobał powszechnie. Kółko dobry cli znajomych i przy­
jaciół Zarzyckiego nakłoniło go, aby się dał słyszeć 
i w D rez nie.

Mógł to uczynić tylko, narażając się na wielkie 
kłopoty i straty. Drezno jest przesycone koncertami; 
publiczność miejscowa dla obcych artystów niechętna, 
a polskie kółko tak było rozzapustowane, że nań wiele 
liczyć nie było podobna.

Natłok koncertantów, przybycie w owym czasie do 
Drezna króla pruskiego, pozbawiły Zarzyckiego orkiestry 
nadwornśj, (tutaj jedynśj), a słuchaczów nadziei posły­
szenia koncertu, który się skończył Allegro koncer­
towym Chopina (a dur), Preludium i Fugą Bacha 
i kilku pomniejszemi kompozycjami, wśród których od­
znaczał się prześliczny walec samego koncertanta. Pu­
bliczność, nadspodziewanie liczna, złożona z prawdziwych 
znawców i miłośników (Polacy jaśnieli po większćj części 
karnawałową nieobecnością) z wielkim zapałem przy­
jęła wszystkich udział biorącyeh w tym wieczorze.

Nie możemy tylko odżałować, że p. Zarzycki grał 
bez orkiestry i że rodacy, strudzeni pracą zapustną, 
nie okazali mu należnego współczucia. Ależ trudno nam 
wreszcie przypisywać tak wielką znajomość lub miłość 
muzyki, gdy ta nie jest ani polką ani kadrylem, ani 
lansierem... O zamiłowaniu znajomości muzyki przez 
uczących się i już wyuczonych obojśj płci dałoby się 
wiele powiedzieć, odkładamy to jednak na inny raz.

PRUSY.
Berlin, 13 marca. Dzisiejsze posiedzenie plenarne 

parlamentu północno-nietnieGkiego zagajono o godzinie 
10’/4 z rana. Galerye były licznie publicznością obsa­
dzone. W loży środkowćj zasiadł książę następca tronu 
pruskiego. U stołu komisarzy: hr. Bismarck, Heydt, 
Roon, tajny radzca Savigny i inni Świeżo wstąpili do 
parlamentu posłowie baron Hammerstein, dr. Gitzler, 
jenerał Herwarth-Bittenfeld. Parlament kończył dziś 
obrady ogólne nad projektem do konstytucji dla Związku 
północno-nieinieckiego. Przeciwko projektowi przema­
wiał poseł Schaffrath i twierdził, że projektu tego prz - 
Jąć nie można, gdyż on Niemcy Poluduiowe łączy jedynie 
na drodze międzynarodowćj i zbywa mu na najwyższym 
sądzie związkowym, odpowiedzialną władzą wykonawczą 
1 parlamencie konstytucyjnym. Mówca ma nadzieję, że 
Przyjdzie do porozumienia. Hr. Bethusy-Huc przemawiał 
21 projektem. Należy jedynie staraćsię o osiągnienie teg >, 
&ego dopiąć można; porozumienie co do prawa budże- 
°wego nastąpi, skoro tylko stadyum przechodnie minie, 
oseł Duncker (z Berlina) oświadcza się przeciwko pro­

jektowi. Hr. Bismarck, wskazując na doświadczenia, 
nabyte w Frankfurcie i Erfurcie, konstatuje, że on na- 
p (io tych ludzi, którzy w ciągu lat czegoś się nauczyli. 
°d względem pruskiego konfliktu konstytucyjnego zacho- 
Z1 wielkie pytanie, czyby Prusy były posiadały zwycięzką 

armią, gdyby rząd był powolny uchwałom, zapadłym 
spjniie w roku 1862. Pomimo, że jeszcze 32 posłów, 

Mianowicie: Weber, Assmann, Simon, Wachler,Rössing, 
(z Wcjmaru), Carlowitz, Scherer, Wiggers

W- n ina)’ G- Freytag, Zachariae, Schroeder, Dietze, 
jiidhorst, Kehler, Kietz, hr. Bassewitz, Evans, hr. Loe, 

p.’i.nther, Wächter, Ahlmann, dr. Braun (z Plauen), 
ch ISken’ Habertorn, Francke, Schwarze, Kryger, Wa- 

nphusen, Bebel, Herwig i Thissen do głosu byli zapi- 
p ni’ P^yjęto wniosek o zamknięcie rozpraw ogólnych.

kilku uwagach osobistych, uczynionych przez niektó- 
z™, członków, zamknięto posiedzenie o godzinie 2 ’/* 
o e , Najbliższe posiedzenie odbędzie się w piątek, 

sodzinie 12 w południe. Na porządku dziennym za-

mieszczono rugi wyborcze i uchwały co do rozpoczęcia 
rozpraw specyalnych nad projektem do konstytucyi.

W tych dniach okradziono tu rodaka naszego, zna­
nego zaszczytnie ekonomistę politycznego p. Karola For­
stera, również p. Wilkońskiego, porucznika piechoty 
pruskićj.

Jenerałowie piechoty Herwarth-Bittenfeld i Stein- 
metz mają otrzymać inspekcją każdy nad oddziałem 
armii, składającym się z dwóch korpusów.

JKANCYA.
Paryż, 11 marca. Na dzisiejszém posiedzeniu ciała 

prawodawczego toczyły się dalsze rozprawy nad pojedyń- 
czemi artykułami prawa o szkołach publicznych, których 
roztrząsaniu, jak powszechnie zaręczają, izba z nader 
sumiennćm oddaje się natężeniem. Równocześnie wysa­
dzono dziś komisyą, która się ma zająć zbadaniem pro­
jektu do prawa o dotacyi dla Lamartina. W izbie projekt 
ten nie ma przyjaciół, mianowicie z niechęcią mówią o p. 
Lamartine, który od tylu lat już biada przed krajem na 
losy swoje. Pierwotnie proponował mu podobno cesarz ro- 
cz.nią pensyą, dożywotnią 50,000 franków, alep. Lamartine 
odpowiedział, że taka pomoc nie przyniesie ulgi opłaka­
nym jego stósunkom materyalnym. Następnie prosił po­
eta o jednorazową pomoc w ilości pół miliona franków; 
cesarz skreślił 100,000 i oddał projekt odnośny w obeeném 
brzmieniu pod obrady ciała prawodawczego. Co do in­
terpelacji p. Thiers, uradziła podobno lewica na ostatniém 
zgromadzeniu u p. Marie, że p. Garnier-Pagès wystąpić 
ma z oświadczeniem, „iż Niemcy, których zjednoczenie 
tak się zdaje bliskiém, rzeczywiście nigdj' nie były tak 
rozdarte, jak dzisiaj.“

W sprawie p. Emila Girardin założył i prokurator 
naczelny apelacyą. Tymczasem głośno tu dziś mówią, 
że w dzień urodzin cesarzewicza ( 16 marca) ogłoszoną 
zostanie powszechna amnestya dla przestępstw praso­
wych. Jednocześnie mówią, że pani Girardin napisała 
list do cesarzowéj, w którym o osobistóm mówi przywią­
zaniu do niéj i wynurza głęboki żal z powodu zaszłych 
świeżo nieporozumień pomiędzy rządem cesarskim a jćj 
małżonkiem.

Wiadomość o nagłym wyjeździe p. Benedettego 
z Berlina -wielką tu sprawiła sensacyą i najdziwa­
czniejsze wywołała pogłoski. Opowiadają, że pomiędzy 
ambasadorem francuzkiiu a hr. Bismarckiem do drażli­
wych przyszło wymówek; mówią o Luksemburgu, o wy­
powiedzianych groźbach i t. p. Tymczasem w urzędo­
wych kołach zaręczają, że odbyła się wprawdzie pomię­
dzy obu dyplomatami konfereneya, dotyczyła jednakże 
kwestyi pomniejszéj wagi, z ubiegłego już czasu (d’un 
caractère purement retrospective) i że oświadczenia hr. 
Bismarcka zupełnie p. Benedettego zadowolniły. Jak się 
zdaje, była na konferencyi téj mowa o niezałatwionćj 
jeszcze sprawie głosowania powszechnego w północnym 
Szlezwigu.

O rozgłaszanćm ostatniemi dniami porozumieniu 
opiekuńczych mocarstw Grecyi w sprawie Kandyotów [ o- 
wszechnie tu dziś wątpią, ile że Mo ni tor nie byłby z pe­
wnością o tak ważnym zamilczał zwrocie, mogącym na 
teraz uspokoić obawy groźnych zawikłań. Dziennik urzę­
dowy ani słowa o tćm nic donosi a Journal des 
Débats surowo dziś powstaje przeciw Mémorial 
diplomatique, organowi ambasady austryackiéj, 
czerpiącemu wiadomości swoje wprost z gabinetu 
barona Beusta, który jak wiadomo, podał pożą­
daną nader dla Rosyi myśl rewizji traktatu z roku 
1856; myśl ta jednakże ani ze strony Francyi, ani 
Anglii, ani Prus żadnego nie doznała poparcia. Indé­
pendance Belge donosi pod tym wzglądem, że na An­
glią pad i podejrzenie, iż podburza W. Bortę do stanow­
czego oporu naleganiom tych mocarstw, które Kretę na 
rzecz Grccyi odstąpić radzą.

HISZPANIA.
— Hiszpania ma także swój tajny rząd narodowy 

i tajny dziennik Rei am pa g a. Dnia 2 b. m. pojawił się 
w Madrycie świeży numer tego dziennika i w tysiącach 
rozszedł się egzemplarzy. Zawiera on kilka dekretów 
Junty rewolucyjnéj. Jeden z nich zakazuje wyborcom 
brać udział w nastąpić mających wyborach do kortezów. 
Wyborcj’, którzyby w wyborach udział wzięli, zostaną 
uznani zdrajcami ojczyzny. Drugi dekret skazuje jenerała 
Pezuela, który jak wiadomo publikował owe wyroki 
śmierci na dziennikarzy itp., na karę śmierci i na konfi­
skatę dóbr jego. Prócz tego ogłasza wspomniane pismo 
tajne odezwę do mieszkańców na prowincji, by się przy­
gotowywali do powstania i by spieszyli na pomoc Madry­
towi, skoro stolica powstanie.

Telegramy.
Monachium, 13 marca. Wedle wiadomości, z dobrego 

pochodzą' śj źródła, zamierza minister spraw wewnętrz­
nych Pechmann udać się do Karlsruhe, celem poinformo­
wania się względem tamtejszego trybunału administracyj­
nego; prawdopodobnie ustanowią i tutaj podobnyż try­
bunał.

Wiedeń, 13 marca. Tresse podaje jako jedyną wia- 
rogodną wiadomość, dotyczącą przebiegu sprawy wscho- 
dnićj w ostatnim czasie, iż propozycya uczyniona przez 
Francyą, ażeby Tessaiią, Epir i Kaudyą połączyć z Grc- 
cyą, przez Anglią nie została przyjętą, a w Wiedniu ró­
wnież nie przychylono się do niój.

Peszt, 13 marca. Arcybiskup z Kalocsa ks. Lono- 
wicz umarł.

Londyn, 13 marca. Księżna Walii ma się znaGznie 
lepiśj. — Stowarzyszenie telegrafu atlantyckiego nie ze­
zwoliło na proponowane przez dyrektora anglo-ame- 
rykańskiego stowarzyszenia telegrafów zniżenie ceny 
depesz.

Wedle doniesień z Nowego Jorku z dnia 25 lutego, 
przywiezionych parowcem „China,“ nakazuje jen erał Es- 
cobedo w Meksyku rozstrzelać każdego wziętego do nie­
woli cudzoziemca z wojsk cesarskich.

Belgrad, 13 marca. Pruski podpułkownik Krensky 
przybył tutaj i odwiedził księcia, ministrów i komendanta 
twierdzy.

Carogród, 12 marca. Pruska korweta „Gazelle“ 
przybyła do Smyrny i odpłynęła niebawem, celem niesie­
nia ratunku, do wyspy Metelin, gdzie ogólny panuje po­
płoch. Obawiają się zniknięcia wyspy. Łódź kononier- 
ska „Blitz,“ którą poseł pruski na pierwszą wieść o trzę­
sieniu ziemi w Metelin, wyprawił tamdotąd ze Smyrny, 
ażeby mieszkańcom i wszystkim, zostającym pod opieką 
pruską, nieść pomoc w niebezpieczeństwie, zabrała tych 
ostatnich bez wyjątku, jako tćż 50 innych mieszkańców 
wyspy i przywiozła do Smyrny.

Paryi, 14 maren. W ciele ,irawotlan- 
ezem wniesione projekty do prawa prasowego 
i prawa o stowarzyszeniach, zgodnie z po- 
przednleyni doniesieniami dzienników. JPi- 
eard wniósł interpelaeya, dotycząca zmiany 
§ 26 konstytucyi.

IV o wy Jork, 13 marca. Wladomoóó o za­
jęcia miasta meksyku przez juarystów nie 
potwierdza się. Cesarscy zbliżają się pod do­
wództwem Maksymiliana do armii republi­
kańskiej. Oczekują bitwy.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.]

_ . . Berlin, dnia 14 marca.
Powietrze: mroźnne.
_ Giełda ziemiopłodów. c'n-v “Pszenica................................. . 771
żyto........................... 77777777777777 7....51
Okowita........................................................................................ 163|s
T. . ± Giełda waiorów. Kors-
Listy zastawne poznańskie nowe............................................. 88’ 8
Listy rentowe „ .................................................... 90 > 4
Amerykańska 6 % pożyczka..................7777.777777777 77*'«
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika. 7777777.777777777.777. 86’/,
Rosyjskie banknoty.................................................................. SI*/
Polskie listy zastawne................................. 77777777777 56*7
Rosyjska pożyczka premiowa stara.............777.7.7777 90

’■ » „ nowa....................... ............... 86'/,

Wiadomości sitejscowe i potoezsae.
Poznań, 14 marca. Ze sprawozdania magistra'u po­

znańskiego, o któremeśmy jnż po dwrukrotnie w piśmie n.iszćm 
wspomin ,li, wyjmujemy następujące daty statystyczne: W pier- 
wszycn miesiącach roku 1866 stało w mieście na prywatnych 
kwaterach żołnierzy 2500. Uruchomienie armii nastąpiło 6 maja 
1866 r. W czasie od 6 do 9 maja inkwat°ruuek żołnierzy w do­
mach prywatnych zwiększy! się «. 6000 ludzi. Od 9 do 20 tegoż 
miesiąca zwiększył się do 12,240 ludzi i 400 koni. W tym sa­
mym czasie odbywały s:ę również przemarsze oddziałów wojska 
z II korpusu. Z dniem 21 maja iozpoizął się wymarsz urucho­
mionych oddziałów wojska na teatr wojny, tak że inkwaterunek 
zmniejszy! się aż do 1 czerwca na 3500 ludzi i 80 koni; wkrótce 
jednakże znacznie powiększony został, bo już dnia 15 tegoż mie­
siąca 7400 żołnierzy pomieszczonych być musiało w mieście. Liczba 
ta podniosła się w dniu 1 sierpnia na 9059 żołnierzy i 210 koni, 
do 20 togoż miesiąca zniżyła się ca 7279 żołnierzy i pozostała 
prawie niezmienioną do 20 września. W dniu tym weszło do 
Poznania pięć batalionów z pola bitwy powracających, tak że 
inkwaterunek w mieście powiększony h ł na kilka dni o 50 pet 
Dzień 28 września uważać należy za datę postawienia tutejszego 
garnizonu na stopę pokojową. Przekwaterowani’, któro się 
w dniu tym odbyło, pokazało, żo jeszcze 6300 żołnierzy było 
trzęsą pomieścić. Dnia 20 października wynosiła lic.ba żołnie­
rzy, w mieście stojących, już tylko 3300 głów. W pomieaionych 
liczbach obliczano oficerów jako szeregowców, a mianowicie: ofi­
cera sztabowego liczono za 12 szeregowców, kapitana za 9, po­
rucznika za 6, feldwebla za 4, podoficera za 2. Co do pociągów 
dostawiło miasto od dnia 6 maja: 18 koni wierzchowych, 17 wo­
zów jednokonnych, 57 wozów parokonnych i 45 takichże wozów 
do dworca kolei żelaznćj. Podczas uruchomienia armii zbywało 
często na kwaterach dla oficerów; trzeba więc było takowych lo­
kować po hotelach. Z obowiązkiem dostarczania żywności zain- 
kwaterowano podczas mobilizacyi 22,140 żołnierzy. — Opłaty za 
udzielenie konsensu do budowania złożono w roku 1865 tal. 399; 
płytów granitowych położono w tymże roku 59,745 stóp.

— Dowiadujemy się, że p. profesor dr. Szafarkiewloz 
opuszcza posadę nauczyciela przy tutejszej szkole realnej.

— DBrÓZ, który pochwycił w upłynioną niedzielę, w dniu 
40 męczenników, wzrasta z dniem każdym; dziś dochodził z rana 
uż do 10 stopni niżćj zera.

— Z Grodziska otrzymaliśmy w tych dniach jako dochód 
czysty z przedstawienia amatorów na dniu 24 zm. 26 tal. 11 srg. 
6 fen., z prośbą, by po odtrąceniu kosztów insercyi w Dzien­
niku, kwotę pozostałą wręczyć Towarzystwu Pomocy Naukowej. 
W skutek tego, ¡zapłaciwszy administracyi Dziennika według 
podanego nam rachunk i 2 tal. 25 sgr 9 fen., wręczyliśmy 24 
tal. 15 sgr. 9 fen. p. prof. Mottemu z prośbą, by takowe w głó­
wnej kasie Towarzystwa Pomocy Naukowćj raczył złożyć. Przy 
tój sposobności składamy publiczne dzięki, tak szanownym ama­
torom za ich poświęcenie dla dobra uczącej się młodzieży, jak 
w imieniu amatorów pani burmistrzowćj Mąkę w Grodzisku za 
łaskawe udzielenie fortepianu celem uprzyjemnienia wieczoru, 
wspólnie przy dość licznym udziale publiczności zamiejscowej 
spędzonego.

— Kalendarz Jutro, w piątek dnia 15 marca. Lon­
gina biskupa i męczen. Wschód słońca o godzinie 6 minut 17, 
zachód o godzinie 6 minut 2.

(J) ffi Sremskiego, 10 marca. (Spóźnione.) W powie­
cie naszym, obwodzie policyjno dolskim, wsi Daleszynie na dniu 
12 z .-a. wybory do północno-niemieckiego parlamentu, w nastę­
pujący sposób się odbyły.

Wieś Daleszyn wraz z folwarkiem Malewą, z wyjątkiem 
kilkunastu gospodarzy Niemców, przez samych zamieszkała Po­
laków, osobny okręg wyborczy stanowiły. Wyborom p. Pietscb, 
dziedzc wsi tój osobiście przewodniczył. Dozór wyborczy, oprócz 
jednego Polaka, ludzie li uiemieckiój narodowości składali. Czyn­
ność wyborcza odbywała się w dworze na sali, do którćj przez 
sień i przedpokój, troje drzwi zamkniętych otwierając, przecho­
dzić trzeba było. Wybory zamiast o 6, już po 4 z południa 
zamknięto godzinie.

Dzień przed wyborami rozdano na polskiego kandydata, 
p. Zygmunta Szułdrzyńskiego z Lubasza, karteczek 53, bo tylu 
ogółem do głosowania uprawnionych Polaków było, z których 
wszakże, — horrendum dictu, tylko 3 głosy ostatecznie kandy­
dat nasz uzyskał. Jakim do tego sposobem przyszło, opiszę.

Otóż wszyscy polscy oborcy weszli na salę z prośbą o ode­
branie od każdego z nich karteczki, ale dozór przeczuwając, że 
to nie niemieckie, nieprzyjął takowych, ludzi zaś tych z dworu 
aż przed dom wypchnięto. Tu dopiero groźbami k..r rozmaitych, 
jako i zapowiedzią wręczenia natychmiast terminatek, chciano 
ich zmusić do przyjęcia niemieckich karteczek na p. Kennemann» 
z Klenki. Gdy przecież i to się nie udało, stanęli w drzwiach 
do sali prowadzących, egrodnik Armin Trautmann, urzędnik go­
spodarczy Weichter i borowy Stiller a tylko po jednemu każdego 
z wyborców wpuszczając, wyrywali z rąk polskie a niemieckie 
karteczki wciskali.

Podobna procedura gwałtem trąci.
Z tych 53 polskich wyborców, 82 do oddania niemieckich 

zmuszono karteczek; reszta zaś, tj 21 polskie oddała w ręce 
przewodniczącego, który wszakże tylko 3 z nich do urny wpu­
ścił, 18 zaś wraz z dozorem za nieważne uznawszy, na stole 
osobno położył.

Dopiero teraz jasnóm jest jak słońce, że p. Kennemann 62 
a p. Szułdrzyński tylko 3 głosy uzyskali w okręgu oborczya 
Daleszynie, w przez polską ludność zamieszkałym.

Nazajutrz groźby zamieniły się w czyny. I tak za głoso­
wanie na polskiego kandydata, ludziom, zamiast krów trzymają­
cym kozy, pokasowano takowo, jako i dawniej im po drzewo opa­
łowe dawane pańskie zaprzęgi Jakóba Walkowiaka zaś z Ma- 
lewy wraz z żoną, wśród roku wydalono.

Ten sam p. Pietsch przy ostatn ch do izby drugićj wybo­
rach, które się także w Daleszynie i również pod jego przewo­
dem odbywały, tylko Niemców zgromadził, polskićj natomiast 
narodowości dworscy ludzie jego, właś: ie w chwili wyborów, 
w polu pracą zajęci byli, na co piszący własuemi patrzał 
oczyma.

Za zgodność z prawdą tegn, co pedałem ręczę.
Oto jeszcze jeden przyczynek do ostatnich wyborów, przy­

czynek stawiający w jaskrawćm świetle nowoczesnych naszych 
cywilizatorów, — cywilizatorów zawsze i tylko w żywiole polskim 
ducha anarchicznego upatrujących. A przecież jeżeli gdzie i kiedy, 
to przy wyborach ostatnich gieuiusz, rzec można, pr; wnego po­
rządku, wszędzie po polskićj stanął stronie, jakoby na przekorę 
wszystkim cywilizatoroni naszym. Nigdy pono nie żądaliśmy, by 
Niemiec stał się Polakiem. A więc zostańmy każdy tem i przy 
tćm, czćtn się każdy z nas urodził, ho to jest jedyna droga 
uczciwości, cywilizacyi, oświaty, a więc do nieba prowadząca.

W każdym rezie uważaliśmy jako najświętszy nasz obo­
wiązek wykazać korespondencyą niniejszą, że przy ostatnich 
wyborach legalność i w Daleszynie po stronie polskićj stała; 
niemnićj przecięć była celem naszym zwrócenie uwagi w ogóle 
publiczności nasze;, a w szczególności obywateli powiatu naszego 
na to, co sądzić o p. Pietschu z Daleszyna, — a wszakże3z sta­
rodawne przysłowie niesie: „że po pierzu poznacie ptaka.“

(!) Z Mięilzyclaottaltiego, 12 marca. Jakkolwiek nie­
jedna już rzecz i niejidna sprawa była w Dzionniku poru­
szoną bądź w przestrzeganiu praw naszej ojczystćj mowy, bądź 
w zachęcaniu do pracy, przemysłu i wytrwałości około pu­
blicznego debra w naszćj Wielkopolsce; jakkolwiek niejedno 
już zrobiono i polepszono, jednakże niezawadzi, od czasu do 
czasu podzielić się z czytelnikami Dziennika z naszą uwagą 
nad tem, coby się jeszcze dało i coby jeszcze dla dobra ogółu 
koniecznie zrobić należało. Ponieważ zaś praca i przemysł, to­
warzystwa i spółki dzisiaj na porządku dziennym, przeti też na 
nie uwagę naszą i rodaków naszych zwrócić zamierzyliśmy. Nie 
potrzeba pono dowodzić, że jak pracą i przemysłem spółeczność 
się wzmaga i zbegaca, tek tćż znowu ich brakiem ubożeje i ma­
leje spółeczność nasza. Bijący nam w oczy dowód, prawie nama­
calny, twierdzenia tego mieliśmy świeżo w miastach i miastecz­
kach naszych przy dopiercco minionych wyborach deputowanych 
do parlamentu niemieckiego, które wszystkie bez wyjątku prze­
ciw nam swój oręż podniosły. Mamy albowiem miasta, w któ­
rych polski kandydat ani jednego nie otrzymał wotum, w któ­
rych z dawien dawna prawie naszą życzliwością rozwielmożnieni 
synowie Abrahama, wszyscy bez wyjątku i stanowczo przeciw

nam głosowali. Abjśmy więc na przyszłość niedoznaii tego smu­
tnego doświadczenia, mepozostaje nam już nie więcej, jak tylko 
naszych wyłącznie przemysłowców wszelkiemi sposobami dozwo- 
lonemi jak najmocniej wspierać i przemysł wśród naszej spółe- 
czn.ści po miastach naszych wzmagać i szerzyć. Naszymi 
się w gospodarce, przemyśle i przedsiębiorstwach otaczać, a le­
piej nam będzie z naszymi na przyszłość. I spytałby się może 
niejeden, jakże ten przemysł możnaby wspierać? Na pytanie to, 
każdy musi odpowiedzieć i przyznać, że wiele wychodzi za gra­
nicę naszego Księstwa surowych płodów za małe bardzo ceny, 
a które przerobione i wrócone do nas, bardzo drogo opłacać mu- 
simy i bez których żadną miarą obejść się niemożemy. Ileż to 
wychodzi wełny lub skór, które, gdyby u nas były przerobione, 
dostarczałyby nam o połowę niemal tańszego materyału tak dla 
nas, jak i dla gospodarstwa naszego, pieniądz za jego przerobie­
nie wydany w kraju, zostałby pomiędzy nami lub naszymi, gdy 
dziś, wychodząc za granicę, już więcćj do nas nie wraca.

Nie mało doznalibyśmy korzyści i to pod każdym wzglę­
dem, gdybyśmy fabrykę sukna, lub wyprawy skór w naszćm 
Księstwie w pewnych i stósownych do tego miastach założyli, 
jakich nam wcale nad Wartą lub Obrą i nad innemi wodami nie 
zbywa. Prawda, że dzisiaj nieco późno, lecz jeszcze nie zapó- 
źno, a pono jeszcze lepiej choć późno, jak nigdy. Niemamy 
wprawdzie jeszcze takich mężów przedsiębiorczych, z gotowym 
a potrzebnym do tego kapitałem, ale myślimy, że jeżelić się zna­
lazły kapitały na spółki jak Tellus i Żegluga parowa oa War­
cie, lub b..nk w Toruniu, to tćż przy dobrćj woli, pracy i wy­
trwałości znalazłyby się jeszcze kapitały spółkowe na założenie 
wspomnionych fabryk, w którychby się nierównie lepiśj rento- 
wały, naszą spółeczność wspierały i wzmagały a kraj wzboga­
cały; bo jak tam pewne tylko kółka odnoszą korzyści, tak tu sta­
łyby się owe korzyści udziałem całej spółeczności teraz i w przy­
szłości. Spojrzyjmy tylko dokoła naszćj Wielkopolski, a pono 
we wszystkich ościennych prowincyach dostrzeżemy różne i roz­
liczne pozakładane fabryki, tylko nasze Księstwo nie widzi ich 
u siebie.

Przybysze z obcych krajów do Polski, jak do Kalisza, 
Opatówka, Wielunia, Zgierza, Zduńskićj woli, Lodzi i innych 
wielu miast z małemi kapitałami wielkich dorobili się majątków. 
Wiele będzie potrzeba trudności przełamać, ale też niema pracy 
i przedsięwzięć a bez trudów, a trudność nas zrażać ani odstrę­
czać niepowinna, a skoro się zrobi początek, to reszty łatwo bę­
dzie można dokonać. Tego zaś, ktoby to przedsięwzięcie za nie­
potrzebne lub niepodobne do wykonania śmiał uważać, pragnęli­
byśmy, pominąwszy już obce nam prowineye, zaprowadzić choć 
tylko do Galicyi, kraju również wyłącznie rolniczego, niezbyt bo­
gatego i niemającego jeszcze dotąd takiej komunikacyi jak ją ma 
nasze Księstwo, a łatwoby się przekonał, czego dobra wola, 
praca a wytrwałość dokazać może. Pominąwszy i tu większe 
miasta, widziałby w Mogilanach fabrykę narzędzi rolniczych, 
w Tylmanowie walcernią a w Szczawnicy hutę żelaza i bardzo 
wiele innych zakładów, do których właściciele surowy materyał 
z dalekich stron, z poza gór karpackich z niemałym trudem 
a wielkiem niebezpieczeństwem sprowadzają, jednakże ani mozół, 
ani trudność, ani niebezpieczeństwo od dalszego rozwijania i udo­
skonalania ich fabryk i zakładów niewstrzymuje, by tylko, jak 
mogą, i o ile mogą, krajowi ojczystemu i swej spółeczności przy­
służyć się mogli.

Przyswójmy sobie te piękną dewizę: „debemus, volumus, 
possumus*“, a nic nam nie będzie trudnego.

Wiadomości literackie.
— Z Berlina otrzymujemy od szanownego pana Forstera 

z prośbą o zamieszczenie następującą:
„Odezwę do rodaków.

Trzeba, aby w umysłach było 
jasno.

Trzeba, abyśmy wspomogli 
wszystkich moralnie ubogich.

Szanowni Rodacy!
W rzeczy, w której od lat dziewięciu wiele już od niektó­

rych z was doznałem życzliwości i przyjaznej pomocy, przycho­
dzę, zmuszony do tego okolicznościami, zrobić dziś odezwę do 
waszej opieki dla wszystkiego, co dobra tyle nam drogiego kraju na­
szego dotyczy, a mianowiciejw kierunku, który dąży do rozpowszech­
niania tai wielce u nas potrzebnćj ogólnej oświaty i ulepszania 
przez takową stanu klas pracujących.

Pomimo trudnych dla księgarstwa i płodów umysłu czasów 
powiodło mi się jednak doprowadzić wydanie zbioru najużytecz­
niejszych dzieł obcych, które językowi naszemu przyswoiłem, aż 
do tomów 17, już z druku wyszłych pod nazwą: Biblioteki nanfe 
moralnych 1 politycznych. Ale, jeżeli prace te i towarzyszące 
im znaczne kłepoty wydania, nie zniweczyły sił moich moral­
nych, a nadewszystko mej żywćj chęci służenia krajowi na polu 

i praktycznego życia, wystawiły mnie wszakże na takie straty, iż 
nie potrafiłbym doprowadzić mćj Biblioteki nawet do zamierzo­
nej pierwotnym planem liczby tomów 20, jeżli nie znajdę pomię­
dzy szczorze pragnącymi rozwoju rozsądnej oświaty w kraju, 
przynajmniej 50 osób, któreby ehciały dziś szlachetnie poprzeć 
usiłowania moje przez nabycie po jednym kompletnym egzempla­
rzu tej Biblioteki, złożonćj potąd z tomów 17, za sumę 19 tala­
rów. Takim życzli.-. ym opiekunom mojego przedsiębiorstwa zo­
bowiązuję się niniejszćm dostawić, bez dalsze! opłaty, wszystkie 
wyjść jeszcze mogące tomy, choćby mi Bóg dozwolił jeszcze dość 
ży ia i sił do p zwiększenia tćj Biblioteki nawet o kilkm ście 
tomów; gdyż w tćj pracy aż do końca życia mojego i dopóki 
tylko pomocnicze środki wynajdywać będę, z stanowczą chęcią 
bycia członkiem społeczeństwa produkującym, użytecznym, wy­
trwać zamierzam.

Poważam się mniemać, że znajdzie się może jeszcze u nas 
w całym kraju z 50 takich, interes ogólny, oparty na zasadach 
porządku, pracy i oszczędności, prawdziwie miłujących osób, które 
zechcą podać mi w tym razie przyjazną rę ę, i dla tego to, po­
zwalam sobie dziś, szanowni Rodacy, zrobić do wos tę publiczną 
odezwę z prośbą, abyście raczyli i sami wziąć takow4 do serca, 
i polecić ją, nie półsłówkiem, ale szczerym, staropolskim, gorą­
cym wyrazem wszystkim swym bliższym i przyjaciołom.

Nowi subskryptorowie niechaj raczą nadesłać mi przed­
płatę wraz z swym wyraźnym adresem (miejsca pobytu i najbliż­
szego ich pocztamtu) do Berliua, 24 L eipziger Strassć, 
a ja natychmiast, po odebraniu ich listu, wyprawię pod wskazany 
mi adres owe 17 tomów już wyszłych.

Dawnyeb subskryptorów upraszam usilnie o zgłoszenie się 
do mnie po brakujące im tomy.

Poważam s ę mieć nadzieję, że odezwa ta moja znajdzie 
drogę do szlachetnego umysłu waszego, szanowni Rodacy, a zwła­
szcza, kiedy zechcecie pomnieć, że przy tćm mojćin wydawni­
ctwie, które pewnie nie dla spekulacyi podjąłem, bo każdemu 
dobrze wiadomo, że dzieła naukowe, poważne, moralne nie cieszą 
się w świecie bardzo wielkim odbytem i zyskami, ale które je­
dynie, pomimo tysiącznych trudności, z żelazną wytrwałością 
i w szczerej tylko chęci służenia krajowi wedle słabych sił mo­
ich, dalej rozpowszechniać usiłuję; kiedy pomnicie, mówię, że 
w tćm wydawnictwie, po za okresem subskrypcyi, rozdałem już 
dotąd klasom uczącym się i roboczym, za pośrednictwem naszych 
Towarzystw naukowych, agronomicznych, gospodarczych, niektó­
rych duchownych i burmistrzów, oraz różnych osób, do 10,000 
egzemplarzy rozmaitych tych dzieł bezpłatnie, a na co mam 
oryginalne dowody w ręku. Ta Hwaga, szanowni Rodacy, prze­
mówi może dość wymownie do waszego przekonania i zjedna mi 
wasze braterskie sympatye.

Berlin, dnia 10 marca 1867.
Karol Forster.

24 Leipziger Strasse.“
Biblioteka nank moralnych i politycznych.

Aż po dzień 10 marca 1867 wyszły:
1. Rzut oka na ostatnie pisma p. Guizota, jrzez K. For­

stera (drugie wydanie). 1 tal.
2. U własności, dzieło pana Thiersa, z życiorysem tegoż, 

przez 1\. Forstera (2 wyd ) l1/, tal.
3. Przewodnik moralności i ekonomii politycznej dla klas 

roboczych, podług p. Rape, ułożony przez K. Forstera (czwarte 
wydanie). 2 tal.

4. Dla każdego kto z pracy żyje. Krótki poradnik, uło­
żony przez K. Forstera. 1 tal.

5. Pr.-ed wyjściem na świat. Pismo poświęcone młodzieży, 
przez dr. Saucerotte. 1 tal.

6. Ekonomia, czyli środek przeciw ubóstwu, przez M. L. 
Mézières. 1 ’/, tal.

7. Rodzina. Lekcye filozofii moralnej, przez P. Janet, 
1’/, tal.

8. Ekonomia polityczna, przez J. Droz. 11, tal.
9. O obowiązkach człowieka, przez Silvio Pellico. 1 tal.
10. O organizacyi pomocy publicznej, przez J. Le Bastier. 

1 talar.
11. Trosta droga do szczęścia, przez J. Droz. 1 tal.
12. Zarysy ekonomii politycznej, prztz A. Blanqui. 1 tai.
13. Filozof na poddaszu, przez Emila Souvestre. 1 tal
14. 15. i 16. Study a polityczne i filozoficzne, z różnych 

autorów. Część I, II i III. Razem 3 tal
17. Kwestye pieniężne. Zabezpieczenie, przez Edmunda 

About. 1 tal. >3}
(Pod prasą): 18. Rady dla rodziców w przedmiocie wycho­

wania ich dzieci, przez Rondelet. 1 tal.
Cena dzieł francuskich Karola Forstera pod tytułem:

Qninze ans à Paris, 2 Volumes iu 8. ) „
Retour a l’oordre, l Vol. in 8. j Kazem 5 tal,
Pologne. (Univers pittoresque) 55 gray, i*/, tal.
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— Od wydawnlotwa dziel tan Joh 1 pożyteoznyoh p.-Fraó-

ciszka Trzeeieskiegn' otrzy - ujemy następujące pismo:
Wyczytawszy w Fiuilletonie Dzień Pozn. No. 49 —

na który w najbliższym czasie odpowiemy — jakoby n publika­
cją naszą prenumerata została zniżoną na 5 tal. 6 srg., po­
spieszamy z oświadczeniem: iż t»ierdzenie to jest mylne; pro­
gramu bowiem naszego pierwotnego, ani w jego w istocie, aBi 
tćż co się tyczy reny dziel n:e zmieniliśmy dotąd.

Kraków, 8 marca 1867 r.“

Prssybyił S® Poanasla flaia 14 maroa.
i-AZaR. Ks. Czetwertyński z Kosy i, Moszczeński z Stempu- 

chowa, Niemojowski ze Śliwnik, Mietiyńska i Chobienic.
HOTEL LU NORD. Karczewski z Czarnotek, Mieczkowski 

z Łasz ewa.
POD CZARNYM ORTEM. Israel z Pniew, Fechner z Sar­

binowa, Benda z Strumianek, Hennig z Węgierek.
STERNA HOTEL EUKOPEISKI. Prądziński z Laskowa. Czaj­

kowski z Król. Pol., Littfass z Berlina, Marąuard z Szczecina, 
Stempkowski z Kalisza, Marąuisius z Bremy, Reuchsner 
z Dr6ZDHi

OEilMiGA HOTEL FRANCUSKI. Brodnicki. z Dziećmiarek, 
Brodnicki z Nieświastowic, hr. , Potworowski z Parzenczewa, 
Trecskow z Koiszyna, Schönberg z Długiej Gośliny, proboszcz 
Kwiatkowski! z Margonina, Lachmann ze Śmigla.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Weinreich z Grevenbroich, 
Samt r z Wielenia, Mass z Berlila, Franken z Kolonii, Schrö- 
dergi Häusler z Wrocławia, Tresckow z Wierzonki.

KE1LEBA HOTEL. Friedmann z Konina, Kuttner z Wrześni, 
Guttmann i Ledermann z Grodziska, Hoese z Nowegomiasta, 
Lewy z Berlina, Croner z Woldenberga, Mirkowski z Dierz- 
chnicy, Pordin z Heidelsberga.

HOTEL SELIGA. Frohlke z Pęskowa, Badt z Grodziska, P»u- 
licz i Neumann z Wrocławia, Wccbe z Legnicy, Posner z 
Brojec.

TILSNERA HOTEL GAKN1. Hartmannn z Wrocławia, Lie­
berknecht z Róży, Jacob z Grodziska, Ruszak z Kościana, 
Knechtel z Międzychodu, ¡Mittelstldt z Maryanowa, Stahn 
z Elbląga.

«Carstwo, przemysł i handel.
Wrocław, 13 marca. Na wystawę owiec zjechali się licz­

nie chodownicy, lubownicy i znawcy tćj gałęzi gospodarstwa, ze 
Szląska, Saksonii, Meklenburgii, znaczna takie liczba Polaków 
z Księstwa, Prus Zachodnich a nawet Galicyi, przybyli i Kur- 
l.mdczycy i Moskali kilku z Petersburga. Owczarni reprezento­
wanych w ogóle 153, z Księstwa 12, w tój liczbie polskich: Bry- 
lewop Szczawińskiego, Kopaszewo p. Chłapowskiego, Koto wo 
hr. J. Mielżyńskiego, Międzychód p. K. Sczanieckiego, Opo­
rowo hr. Kwileckiego 1 Śmiełowo p. Górzeńskiego. O ile do­
tąd wiadomo, owczarnie nasze znalazły nader zaszczytne uzna­
nie. Szczegółowe sprawozdanie zamieścimy nieba vem.

— * Użyteczność odpadków. (Gaz. Han 1.) Wiadomo 
na r. z doświadczenia, że pojęcie o użyteczności danych przed­
miotów bardzo jest rozmaite. Jedni odrzucają jako nieużyteczne 
to co dla drugich wielką jeszcze ma wartość. Na pojęcia w tćj 
mie: ze u ludzi pojedynczych stósunki materyalne stanowczy 
wpływ wywierają, w nie mniejszym jednak stopniu zależą one 
od osobistych przymiotów a mianowicie od oszczędności i zrę­
czności, W ogólności rzeczy tak się mają, że człowiek bogaty 
prędzćj daną rzecz uważa jako zużytą i jej się pozbywa niż 
mniej bogaty a klasa ludzi najuboższych pod względem matery- 
alnym, n:e będąca w możności sprawiania sobie rzeczy nowych, 
widzi begactwo w tern, co tamci odrzucili jako zużyte. 1 esztki 
rzeczy, po przejściu Iprzez wszystkie fazy użyteczności, pr ez 
jednostki odrzucone i już pozornie żadnój wartością nie mające, 
pod zbiorową nazwą odpadków, z kolei czasów wytworzyły 
znaczną gałęź handlową, będącą podstawą obszernego prze- 
mys u. '

Przemysł bowiem z coraz większem powodzeniem naśla­
duje wzniosłe prawo natury na mocy k óregojedDa rzecz z dru- 
gićj powstaje i nic na świecie zupełnie bezużytecznie nie ginie. 
Przemysł dni naszych doszedł do tej doskonałości, że resztki 
i odpadki pozostałe przy wyrobie jednćj rzeczy, używa skutecznie 
do wyrobu innój. Nic nie ginie bezużytecznie’

Pierwsze miejsce między tego rodzaju odpadkami zajmują 
części garderoby, sprzedawane zj przesytu, lekkomyślności lub 
potrzeby. Handel zużytem ubraniem większe ma rozmary niż 
zwykle przypuszczają. Część tylko rzeczy, skupywanych w spo­
sób wszystkim znany, nabywaną bywa przez ludzi mniej zamo­
żnych, reszta i to część znaczniejsza, przechodzi w ręce hur­
towych kupców, którzy prowadzą niemi handel wywozowy, przed- 
sjęwziąwszy poprzednio różne manipulacye. Nasatnprzód nadmie­
niono rzeczy wystawione są na działanie silnego ciepła dla wy­
tępienia znajdującego się w nich robactwa. W tych suszar­
niach, że się tak wyrazim, na stósownych przyrządach rozmie­
szczone są setki surdutów, kamizelek, spodni itd. Następnie 
tzyszczą je i stósownie do potrzeby, wywabiają plamy, łatają, 
prasują, jeduem słowem ile możności upiększają. W niektórych 
krajach handel starą garderobą na wielką wyrobił się skalę; 
Anglia i Francya wysyłają ten artykuł do Australii, Ameryki 
południowej i niektórych wysp w Oceanio Spokojnym; Niemcy 
i Prusy do Szwecyi i Rosyi. Obroty handlowo nie koniecznie 
stósują się do podziału, jaki tu wymieniamy, lecz jak zwykle tak 
i w tym i rzypadku stósują się do żądania. Tak między ianemi 
przytoczymy jako ciekawość kraj nasz dotyczącą, że mnóstwo 
starych czerwonych mundurów angielskich przywożą rok rocznie 
do Królestwa. Czerwone sukno z nieb używane jest do ubrania 
wieśniaków w Krakowskiem i innych okolicach kraju. Sporzą- 
dzają z niego mianowicie używane tam przez ludność wiejską 
czerwone < zapki. Z drugi ćj strony znów wiele zużytego ubrania 
wywożą z Niemiec do Ameryki i Australii.

Nie będziemy śledzić, jaką dalszą koleją przedmioty te 
przechodzą, zanim rozpadną się w szmaty; lecz przejdziem za­
raz do handlarzy szmatami, jak ich widzimy w Niemczech. Nie 
dawno jeszcze temu handlarze ci od miasta do miasta, od wsi 
do wsi przechodząc zbierali szmaty po całym kraju, dając za 
nie w zamian nici, szpilki, igły, wstążki, guziki i tym podobne 
inne drobiazgi. W większych m astach ten handel zamienny 
już ustał, natomiast widać często szyldy z napisem:gTu kupują 
się szmaty, kości itd. po najwyższych cenach. Obok tych skła­
dów trudnią się ludzie po dawnemu zbieraniem szmat po domach 
i ulicach. Do koszyków, w które są zaopatrzeni, składają stare 
żelastwo, kawałki mosiędzu, miedzi, cynku, różno skorupy szklanne 
i porcelanowe, kawałki skóry, stare obuwie, kości, szmaty weł­
niane, bawełniane, nawet nitki. Za te wszystkie przedmioty 
handlarze szmatami płacą pewną cenę, która stósownie do ich 
wartości wynosi 2 fen. do 3 8gr. za funt. Najwyższą cenę, tj. 3 
sgr. płacą za funt starego żelastwa albo innego metalu.

Handel odpadkami i przemysł na nim oparty w jednaki 
sposób rozwinął się we wszystkich większych miastach środko­
wej Europy; w Wiedniu, Wrocławiu, Berlinie, Hamburgu, Lon­
dynie itd. w jeden i ten sam sposób zbierają odpadki, prowadzą 
niemi handel i w podobny sposób użytkują z nich. Ńajbardzićj 
jednak stósunkowo rozwinął się w Paryżu i tamtejsza jego orga­
nizacja najlepiej się uwydatnia Powodem tego jest to szczególne 
zjawisko, że ludzie, trudniący się tam zbieraniem szmat ,od da­
wien dswna już stanowią ja oby cech, silnie między sobą ich 
łączący. Mają oni dawną tradycyą, uświęcone zwyczaje i oby­
czaje, których ściśle się trzymają. Życie i rajęcie tych ludzi 
już po kilkakrotnie przedmiotem było ciekawych opisów; po raz 
ostatni w Reatities of Paris life, gdzie znajdują się niektóre bar­
dzo ciekawe szczegóły.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

—* Stanozynuośol Banka Polskiego
marca 1867.

1. Eskonto weksli krajowych.
Portefel w d. 5 marca 1,763,192.72'/,

(Eskoi.t 165,818.30, zwróć. 223,201.10'/,).
2. Łódzkich 137,633.81

(4,518.95 2,100.—).
8. W Włocławsku 9,509.—

(9,500 — )
4. : kup weksli zagranicznych.

od 26 lutego do 5

rsr.
ubyło

rsr.
57,382.80%

przyb. 2,418.-

przyb. 1,631.12%

1,953.-

P. rtefel w dniu 5 marca. . 308,809.60' ,
(Nabyt i 9,526.57 zreal. 7.895.44'/).

5. Pożyczki na zastaw papierów publicznych.
Wynoszą w d. 5 marca. 1,017,274.87 przyb.

(Udzielono 17,999.03'|, zwróć. 1,60’,601%).
C. Pożyczki na towary.

W składzie warsz. w d 5 marca. 3t 9,313 54 ubyło 38,800.01 
(Udzielono na wełnę 3,100.76 zwróć. 38,530.76—).
Ud ielono na inne towary 2,514.43 zwróć. 884.44).

7 Pożyczki na kosztowności.
Wynosiły w d. 5 m rca 618, 90.03 

(Zalicz. 6,735 33 zwróć. 8,595.33).
8. Otwarte kredyta.

Wynosiły w d. 5 marca 5,327,933.71
(Udziel 702,631.63 zwróć. 585,997.14%).

9. Stan kasy.
Monety złotej było 5 marca 6,266.60

., srebrnej „ „ 2,713,717.06%
Bilety Banku Polskiego . . . 585,147.- 

„ kredytowe cesarstwa . 1,693,483.—

ubyło l,S60.—

przyb. 146,634.48’/,

ubyło
przyb
przyb

2,797.42'/,
116,700.—
520,327.—

4,993,613,66% przyb 633,229,57%,.

— *Mąka. Berlin, 13 marca. Mąka pszenna nr. 1 
5%~ 'A, tal., nr 0 i 1 5’/,,—4% tal., mąka rżana nr o 4'/,—4 
tal., nr 0 i 1 4—3% tal. plac, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 14 marca Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tal 
22 sgr. 2 fen. do 5 tal. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 sgr. 6 fen. 
do 3 tal 27 sgr., 6 fen. płac, za cent, bez akcyzy.

OoBtesScBÏa 

i-'-leisäi» 11 marca.

Pozn. nowe listy zast 4% 89% pic. 
90% płc. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.— 
tirów. żąd.—Pozn. 5% oblig. pow. 98% żąd.

Pozn. listy rent. 
Pozn. 5% oblip. 
Pozn. 5% oblig.

Pszenica: w miejscu 2100 furt. 70 -87 tal. żółta polska 
81 płac., biało pstra polska 83% tal. płc. 2000 funt na kwieć.. 
maj 77—’/,, maj-czerw. 78",, czerw-lipiec. 78' ,—79, lip.-sierp 
77%—78—77%—", tal, plac. Zyto: 2000 funt, w miojseu 55 
—57 tal. pic, na wiosnę 51%—51—%, maj-czerw. 54%—
' czerw.-lip. 51%—% %, lip. sierp. 52%-%,-%, wrzts 
paźd. '50%—'/, tal. plac. Jęcz mień : w mięjscu 1750 funt. 45. 
—51 tal. Owies: 12CO funt w miejscu :6—29 tal., na wiosnę 
27% maj-czerw. 28',% cZerw.-lipieo 28% tal. nom. Groch: 22% 
funt do gotowania i na paszę 52—66 tal. Oléj rzepiowv 
100 funt, bez beczki w miej-.cu 11% tal., żąd. na bież. mies, j 
marz.-kw. 11’/, żąd., kw.-maj 11%—%—%,, maj-czerw. 11%,—: 
wrz.-paźdz. 11",, —12 tal. płc. 01 éj lniany: w miejscu 1321 
tal. Okowita: 8090% Trał, w miejscu bez beczki 16% tal. p(c! 
na bież. mies, i marz.-kw. 16% płac. %, źąd., płac, kw.-maj 
16'%,—% plac., i źąd., %, płc., maj-czerw. 16'%,—’/, płacono 
czerw.-lipiee 17', płac. ’/, żąd., lipiec-sierp. 17%,, płac., sierp., 
wrz. 17'%,,—’/, piać, i żd. 7 „ płac., wrześ.-paźd. 17%,, płacon. 
wrześ. sam 17'/,, tal. płac.

Ciielda wreeiawska, 13 marca.
Koniczyna czerwona, ceny bardzo stałe; poślednia 

12% - 14 tal., średnia 14',—15'/, tai., piękna 17% —13", tal, 
bardzo piękna 19-19'/, tal. Koniczyna biała, bez ofert’ 
poślednia 19—21 talar., średnia 22—24'/, talar., piękna 26— 
27", tal., bardzo piękna 28%,—29", tal. Żyto: 2000 funtów 
ceny stalsze, wyp. 2000 cent.; na marzec 53%, —54 pł., marzec! 
kw. 53", żądano, kwiec.-maj 527a—53 pł. i żąd., maj-czerw. 52’/ 
płc. 53 żąd, czer.-lip. 53 tal. płc. Pszenica, na marzec 72’/ 
talar, żądano. Jęczmień na marzec 50%, talar, żądano’ 
Owies na mar. 45 żąd kw maj45', pł. Rze p[na;mar,z&5 ta). żąd 
Olój rzep i o wy: ceny wyższe; w miejscu 11%, talar, żąd.' 
na niBrzec i marzec-kwc. 11 żądano, kwiec.-maj 11%,, żądano 
11 płc., maj-czer. li% żąd, lip.-sierp. 11'/, płc',, wrz paździor. 
11"/,, płc. 11%, tal. żąd. Okowita: bez handlu, wypowiedz' 
10,000 kwart; w miejscu 16% talar, żądano, 16% tal. płc 
na marzec, ma-rzec-kw. i kw.-maj 16%, máj-czerw. 16%,,, czer!

w z«.

Dnia 14 bm. zakończyła swe życie 
doczesne śp. Rlagdalena z Klerskioh
Rogalińska. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 16 marca o godzinie 10 z rana 
w Kostrzynie. [1556].

Nanozyolelka Polka, biegła w języku 
niemieckim, francuskim i muzyoe, do dwóch 
panienek, znajdzie przyzwoite pomieszczenie 
na wsi od 1 maja.. Bliższe wiadomości pod 
lit. A. 0. Września poste rest. [1544]

Obwieszczenie.
Podług § 15 prawa z dnia 8 lutego 1867 

r.Pogloszamniniejszóm, iż oryginały|ksiąg po- 
lowycb i matrykut z należącemi mapami 
granieznemi w czasie od dnia 19 marca aż 
do dnia 3i) kwietnia rb. w biórze króle­
wskiego urzędnika kontinuacyjnego pana 
Kłuta tu w miejscu w dwóch dniach w ty­
godniu tj. w piątek i sobotę od godziny 8 
z rana do godziny 4 po południu dla każ­
dego publicznie wyłożone będą któryby ich 
przejrzenie do udowodnienia reklamacyi 
przeciw subrepartycyi gruntowego podatku 

■ potrzebował [1547.]
Szamotuły d. 12 marca 1867 r.

Królewski radica Eiemiański,
Baron Massenbaeh.

Pomoonlk handlowy, biegły w języku 
niemieckim i obeznany z prowadzeniem ksiąg, 
znajdzie w mym składzie miejsce od 1 kwie­
tnia. Tylko osobiste przedstawienia mogą 
być uwzględnione. [1548]

S. Sobesfcl.
Miejsce leśnlozego w Król. Pol., 5 mil 

za Kaliszem, już zajęte. [1545]
Dom. Komoszyra.

BIłodzlenieo z odpowiedniem wykształce­
niem znajdzie miejsce jako uczeń w księgarni 

[1400]/W. Leitgebra.
Dwie dobre magle

są za Bramką No. 6 z powodu budowaaia 
tanio do sprzedania. [1503]

Od 1 kwietnia lub od 1 lipca r. b. jest 
przy ulicy Strzeleckiój No. 1 na II piętrze 
pomieszkanie o 4 pokojach, kuchni 
itd. do wynajęcia (1494).

Jednym tylko talarem
można mieć udział w gtównój wy- 
granój Bor. SDO,ODD wielkiej 
loteryi pożyczkowój z roku 1858, 'którój

ciągnienie nastąpi
1 kwietnia rb.

Wygrane i fi 200,000,40,000, 
20,000, 2 po 5000, 2 po 2000, 2 po 
1500, 4 po 1000, 37 po 400, K 50 po 
flor. 160: które w dniu tym bezwarun­
kowo wylosowane być muszą.

Łaskawe zlec nia na

za 1 tal. za 2 tal. za 4 tal. 
udziałowe specyalnie do tego ciągnie­
nia, wykonują się za przesianiem pie­
niędzy w gotówce lub zaliczką poczto-

1
3 wą akuratnie a wykazy przesyłają się 

bezpłatnie i franco. [1542)

Uprasza się o rychło zgłoszenie 
się do Obr. llir. Fuclisa,

Frankfurt n. M.

Obwieszczenie.
Bronisław Żychłiński, dziedzic dóbr Tar­

gowej Górki, powiatu śrsdzkiego, zgubił 
w mieście Wrześni dnia 9 września rb. list 
rekomendowany, w którym dwa litografo- 
wane formularze wekslowe, opatrzone akce- 
ptme jego in blanco na 1000 i resp. 1700 
tal. się znajdowały.

Wzywamy niniejszem nieznajomego wła­
ściciela tych akceptów, które jak następuje 
brzmiały:

„Angenommen für Eintausend Thaler, 
zahlbar am 13 December 1866.

Bronisław von Żychłiński 
auf Targowa Górka“

i resp.
„Angenommen für Siebzehnhundert Tha­
ler, zahlbar am 13 December 1866.

Bronisław von Żychłiński 
auf Targowa Górka“,

ażebj’ się najpóźniój dnia 13 czerwca 1867 r 
u sądu tutejszpgo zgłosił, w przeciwnym bo­
wiem razie takowe za nieważne uznane będą.

Września, dnia 11 września 1866.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I. [4223].

Wodna ulica No. 27 jest od 1 paździer 
nika 1867 do wynajęcia wielki lokal han­
dlowy wraz z izbą do ustawienia repozyto 
ryum i kantorową i remizą, który stósowny 
jest na handel towarów kolonialnych. Bliż. 
szczegóły u Pbllippsobna Holza, 
(1539] Wodna ul. No. 27.
Księgarnia Ludwika Merzbaelin 

w Ptznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, Napoleon III i tery- 

toryalne wynagrodzenia Francyi. 2 J sgr. 
Wojna Indowa, przez X. Y. Z. pisano w r.

1863. 20 sgr.
Zbawienie ojozy.ny hasłem naszem. 4 tal. 
Szujski Józef, Dzieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal 10 sgr.

Bobreokl J, Książka kucharska Tal. 1 
10 sgr.

SegHr ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel. ks., Jozafata Dolina etyli Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

Pobyt na Syberyl Rafała Błońskiego przez 
nieuo samego w Rzymie opisany w roku 
1865 Kraków 1867. 25 sgr.

Losy frankfurtsfeie
jako też wszystkie dozwolone losy 
klasowe i kredytowe rozsyła 
podpisany punktualnie. Najbliższe cią­
gnienie dnia 1 kwietnia lSGi 1-., 
w którem główne wygrane flor. 200,060 
40,000, 20,000, 2 razy 5000, 2 razy 
2000, 2 razy 1500, 4 razy 1000, 37 
razy 400. Najniższa wygrana wynosi 
flor. 166.

Do tego kosztuje:
Ćwierć losu tał. V Cały los tał. 4. 

Pól 1 su tal. 2. Sześó oałyoh losówtal. 20
Pieniądze wysrane i wykazy ciągnie­

nia przesyłają się natychmiast po roz- 
strzygnieniu. Planów dostanie się bea 
iłatnle. j!474|

Łaskawe polecenia uprasza iię jak- 
najrychlćj przesyłać wprost do’

Jakóba bindheimer, młod., 
w Frankfurcie n. Menem.

BXB

Potrzebny jest nozeń do handlu z szkól 
nenii wiadomościami i wypisaną ręką. Ma­
jący chęć zeebce piśmienne zgłoszenie swe 
oddać w eksped, Dz. Pozn. pod znakami: 
N. N. # 15. (1491).

Ucznia do piekarstwa szuka Eckert, 
mistrz piekarski, Dominikańska ul. No. 2.

[1534]

Księgarnia Ludwik» Berzbacha 
otrzymała w komisEistX
ś. p. Adama Mickiewicza

do
Pani Konstancyi.

Cena 20 sgr.

Niniejszćm mam zaszczyt Szanowną Publiczność zawiadomić, iż z dniem 15 
marca otworzyłem w Dydgoszczy przy ulicy Fryderykowskiej No. 14 w domu 
Pana C. F. Thicme, pod firmą:

Wilhelm Toense,
Skład bławatów, jedwabi, gotowych ubio­

rów damskich i płótna,
połączony

z fabryką bielizny.
Przez długoletnią pracę w miejscu jestem w stanie wszelkim życzeniom Sza­

nownej Publiczności zadość uczynić. Polecając się przy zdarzających się zakupach 
łaskawym względom, ręczę za dobry towar skorą i rzetelną usługę. [1536]

Hraypomlnamy’ spłatę zaleg­
łości, żeby nas uwolnić od bra­
tała zaliczek; nową przedpłatę 
najehętnlej przyjmujemy za rok
cały tj. do końca grudnia rb. [1443].

Wjdann. Oświaty.

Megularna bezpośrednia
pocztowa ekspedycya parowców i okrętów żaglowych

Ernesta Meyera i Sp. w Bremie:
Najbliższe dni, w których wyprawią się pocztowe parowce z Bremy do Nowego 

Jorku są: 16, 20, 23, 30 marca, 3, 6, 13, 20, 27 kwietnia, od maja począwszy w każdą 
sobotę Okręty żaglose ekspedyują się dniał i 15 każdego miesiąca do wszystkich przy­
stani Północnej Ameryki. Bliższych szczegółów udz eli i zawiera kontrakty koncesyo-
nowany na Królestwo pruskie pełnomocnik jeneralny

L. von Heiehenbaeh, Berlin, Charlottenstrasse 2.
Tenże przyjmuje wnioski o przejęcie ajentur [1543]

Obry 98 żąd. Pozn. 4% % obi. pow. 89 żądano. Bank, polek. 
81 pic.

Żyto: na marzec 52 płacono, marz.-kwc. 51'/, nłacono, 
na wio-mę 51% płacono, kw.-maj 51'/, plac., maj-ezer 51'/,— % 
czerw.-lip. 51’,, tal. płc.

tikowi a:(z beczką), wyp. 12000 kw.; na marzec 13”/„ 
—% p>ac., kwiecień 15’%,,—"/,, plac., mai 16’/,, płc., czerw. 
16%, płc., lipiec. 16%, płc., sierpień 16% tal. płc.

Dlełsła SteriijistSiM, 13 marca
W skutek obaw politycznych usposobienie giełdy było dzi­

siaj stanowczo słabe, obrót ograniczony a kursa niektóre zna­
cznie nawet były niższe.

Walory praskie: Dóbr. poi. pstwa (4%%„) 10.)'/, pł. Poż 
pstwa z r. 1869 (5%) 103'/, pł., Obi. pstwa (3'/,) 84'/, płac. 
Poż, pstwa prem. z r. ¡855 (3%) 1213-4 płc.

List zast.: Zach.-prusk. (8%) 76% pł. dto (4%) S5% pł., 
dto (4'/,) 93% płacon, Pozn. nowe (4%) 89 płacono. Listy rent 
Pozn. (4%) 90", płac., Prusk. (4%) 91 płac.

Walory sagranleane: Austr.-metal. <5%) 48 płacono. 
Poż. naród. (5%) 55'/, ptacn., Losy z roku 1854 (4%) 61 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 69 płacon., Losy z r. 1860(5%) 69—8'/, płc. 
Los; z r. 1864 (5%) 42% żąd. Poż. w sr. zroku 1864 (5 %) 61% żd. 
Ros pożyć, prem.z r. 1864 (5%) 90'/, płacono., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 63'/, pł., Połsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
91 płac., dtó cząstki po 500 złp. (4%) 91% płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 57 płac. Włosk. poż. (5%) 53%—% płc. 
Amer. poż. (6%) 78'/8 płac. ARoye kol ŻeL: Kol-mind. 142% płac. 
Gal. Kar.-Ludw. 87'% pł. Austr tranc. 110% pł. Warsz.-wied. 63'/, 
płac. Banki ltd. Austr.-créd. meb. 73'/, płacon , Pozn. prow. 103% 
żąd. Szląsk. stow-bank. 14° „) 115płc. Oertyf. hipot. Hubnera (4'/, %) 
101% pł. Hansem. (4%,%,) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obi. hip. 
szl stów. bank. (4%%) 100’/, żąd., Meining. (4%%) 93% żąd.

Kara gotówki pap. pień.: Frdr pruski 113%, płc., ldr. 
111% płc., suwereny 6. 23 plac., nap. 5. 12% płac., półiinper. 
5. 16'/, pł., doli. 1. 123 8 żąd., Zagr. bankn. 99% płac., Anstr. 
banknoty 79% płac., Ros. banknoty 81% płac. — Śysksnt© bas 
feewe -i.

wiec-lip. 16%„ lipiec-sierp. 17 
sień-paździer. 17 tal. żądano

płc, sierp-wrzes 17‘

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun.
w żółtego 40—14 srg., niebies. 40-45 srg.

Na targu: piękna. śred. pośle.d
sgr. sgr sgr.

Pszenica biała 93-95 89 81—84 1
„ żóita 91-93 8G 80-83 1 M

Żyto 69-70 68 66 671
Jęczmień 55—60 55 51—521\ >»
Owies 34-35 33 31-32 i
Groch 63-G6 59 54-%J: ä

Rzep 202 192 178 sgr. 1
Rzepik zimowy 182 172 164 „ ; za 150 funt. brutto.

„ latowy 162 152 142 „ 1
Giełda szczecińska, 13 marca.

Pszenica: z początku po wyższych, w końcu niższych 
cenach; w miejscu 85 funt, żółta i biało pstra 82 — 87 tal. 
bardzo piękna biała 86 funt. 88 tal. płacona, piślednia 76-81 
tal. 83 - 85 funt, żółta na wiosnę 85— 84', tai, płc. 84%, żądane, 

i maj-czer. 84%,—'/,, czr.-lip. 85—84%,, lipiec-sierp 8!%—’/' 
talar, płac. Zyto: ceny niższe; 2000 funtów, w miejscu 52-
— 56'/, tal., na wiosnę 53—5.’,, maj-czer. ■’3'/,—'/„, czerw, lin, 
53%—% tal. płacono. Jęczmień i owies: bez obroiu. Olój 
rzepiowy, ceny trochę wyższe; w miejscu 11% talar, żąd., na 
kwiecień-maj 11'/, płc. i żądano, maj 11%, wrzes.-paźdz. 11%3—

tal. płc Olój lniany w miejscu z beczką 13%, talar, płc. 
Okowita: ceny dobrze się trzymają; w miejscu bez beczki 16’/,, 
—tal. płc., na wiosnę 16%, płc., maj-czerwiec 16’/.,— 
’%,, płc. 16%3 żądano, czerw.-lip. 16"/„ tal. żąd

Na dzisiejszym targu: pszenica 80—87, żyto 53—5j 
jęczmień45—50,owies27—30, groch 52—57 tal., siano20sgr, 
1 talara, słoma 6—7 tal, kartofle 18—20 sgr.

w»r«(K»w«Słia, 12 marca.
Listy zastaw. 100 rubl. 79%, płc. — Oblig. skarb, (rs. 100)

— płc. — Akcje kolei żelaz. warszaw.- wied. — płc. — 
Akcye kolei żel. warsz.-bjni. 56 płc. — Nowa poż. ros. z r, 
1864 prem. (5%) 109% żąd. — U:.ij Rkw. (4%) 57 piać, 
57", żąd.

Upraszam, aby Antoniemu Ropczew- 
sklemu nie pożyczano pieniędzy i nic od 
niego nie odbierano, ponieważ nie będę od­
powiedzialnym. [1537]

Wawrzyn X4o|tezewski,
kościelny przy Tumie

DSgr* Kowe dobrze wykossnne 
sofy, z pokryciem so skóry i 
wełny, są do sprzedania n tapicera

[1542] S. Mucha,
Wroniecka ul. No. 24.

Fortepian w dobrym stanie jest od 1 
kwietnia r. 1). do sprzedania. Kozia ulica 
No. 20, pierwsze piętro [1500].

Dnia 9 kwietnia rb. o godzinie 10 rano 
sprzedany będzie przez publiczną licytacyą 
najwlęcćj dającemu za g, tową zaraz zapłatę, 
wszelki żywy i martwy inwentarz j. k. ko­
nie, źrebce, krowy, powóz, wo­
zy, pługi, trzód» chlewna, chele 
itp. jako téi meble, porcelana, szkło 
i różne sprzęty domowe po śp. ks. J. 
Bartłomiejewskim. (1526]

Czerlejno p. Kostrzynem, 11 marca 1867.
Egzekutorowie testamento.

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w poniedziałek 
dnia 18 marca rb. przed południem od 9 
godziny, na Cbwalłszewie nr. 90 
najwięcćj dającemu za natychmiastową za­
płatę meble maohoniowe jako to: stoły, 
krzesła, szafy, komody, łóżka, 
serwantki, kanapy, zwiercia­
dła, jako też sprzęty domowe i go­
spodarcze, dalej rozmaite narzędzia 
powroźnicze, i to stołki, maehi- 
ny, kola, grzebienie żelazne, 
naczynia itd., o godzinie 1 po południu 
dobre pianino polisandrowe, 
powozik, wóz roboczy itd.

Bychlewski,
[1551] król, komisarz aukcyjny.

Nową przesyłkę prawdzi­
wych niesortowanych cygar 
hawańskich w pudełkach po 
1000 sztuk 271/, tal; za tysiąc 
w mniejszych ilościach 30 tal; 
za tysiąc, polecają jak bardzo 
cenne i rzetelne [1538)

J. D. Katz i syn.,
____ Wilhelmowska ul No. 8.

Dremeóskie, Hamburg- 
sbie 1 Importowane eygara, ro­
syjskie cygar ety (Tellus, Suliko­
wski, Jeehey-Club i inne) w naj­
większym wyborze po cenach oryginalnych

Sprzedaż drzewa.
W borach do n„ Uiezzena sprzedane 

być mają najwięcśj dającemu za gotową za­
płatę swrębu 1866/7 r. około 1207% sążnia 
drzewa szcze, owego, 175% sążnia drzewa 
kncblowego wszystkich gatunków dr ewa, 
szczególnie zaś bukowe i dębowe, i 514 są­
żni bukowych i sosnowy, h pniaków w ter­
minie wyznaczonm [1546 ]

na ponledziałekjd. 18 marca, 
przed potadniem o godz. 9 

w gościńcu w Lzeszewie. 
________ Zarząd leśny._______

Drzewka owocowe, wielkie 
ś więtojank i, agrest, akacje czer­
wone i kuliste, dzikie wino na 
altany sprzedaje

A. Żmudziński,
[1035] w Mokronosach pod Srebrnągórą.

Nłajpięknl - |Sz£

wykę do
sprzedaje po tznich cenach [1541].

Jozef Franke!,
Narożnik Garbar i Butelskićj ul. 12.

Bla destylabrow.
Skoncentrowany, neutralny rozczyn 

Indlgo ciemno-tiebleskiej i trwałej barwy 
poleca kwartę po 10 sgr. bez butelki 

[1550]. Elsnera apteka.
Eymfa wprost od krowy,

rureczka włosków, na 1 osobę 20 sgr. 
Berlin,Schiffbauerdamm 33.Dr. Plssin.

____________________[1476]____________
Per. na pomoc przeciw kołtunowi.
Kołtun, tak rozwinięty jako tóż wewnątrz 

drzemiący, leczy się gruntownie za pomocą 
nowo odkrytych specyficznych środków naj- 
dalćj w 6 miesiącach bez skutków szkodli­
wych. Chorzy tego rodzaju odbiorą za prze­
sianiem Dr. Glmnlokiemu w Wilnie na Li­
twie 3 tal. lekarstwo na 6 miesięcy i listo­
wną inatrukcyą. [1528]

Piwo grodziskie marcowe
w beczkach poleca [1501]

J. AffeStowicz.
Obwarzanki warszawskie co

dzień świeże na Dom'nikańskiój ulicy No. 2. 
Eckert, mistrz piekarski. [1533]

Świeże szwajcarskie

masło
z słodkićj śmietany robione codzień z mej 
własnćj fabryki otrzymuję, jako i w wielkiej 
ilości sery w rozmaitych gatunkach pole­
cam po jak najtańszych cenach.

S. Mistler,
[1554]. Wodna ulica No. 27.

Świeży astr, kawior i 
hamburg. bydlinki poleca
[1553] J. Affeltowicz.

Skóry dla fabrykantów złota
malarskiego

(DoldsehlttgerhGute)
sztuka po 12'/, sgr. są w zapasie [1549].

w aptece Elsnera.
ę arii O, O najpiękniejszej smace, jako 
UalUCłCtóż pięknie wędzone śle­

dzie śztuka po 1 sgr. albo tuzin 10 : 
polecam. ' ¡(¡stJer
[1555]. Wodna ulica No. 27.

Oléj lniany do jadła 
u J. JLfl/eltowieża. ' [i502]

Świeże zielone
makuchy rzepiowe 

pf“oj Adolf Asch,
przy ul. Zamkowej 5, w blizkości Rynku

Nakładem i escionkami Ludwika Mersbacka w Poznaniu

Ogier kasztanowaty KardL
po Young Hattlei* z klaczy 

po PuntaloBie (oj. po
CU zwycięzcy wyścigu : Bleakk. :,;et i Cind,. 
Derby, Ss iińest)'z kia* . relli po Schafilerzs z 
czy Bold Hero. ; klaczy Zea.

stanowi w Hełplnie p. Dnlsklem 
po 5 tal od klaczy i 15 sgr. do stdni. 
_________________[1439], ____

Sprzedaż zarodo-
___wej owczarni Rie-
gretti czystej krwi

w doaninhim IBinłeśiiwie 
przy kolei wschodniej.
Ponieważ z dniem 1 maja rb. moją dzier 

żawę dom nium Białośliwia ustępuję na rzect 
ministerstwa wojny, z tego powodu moją za­
rodową owczarnią czystej krwi Negretti. skła­
dającą się z 130 macior z jagniętami, 56 
sztuk cytówek, 54 sztuk jarlaków" i z 25 
sztukami jedno i dwurocznemi baranatni

dnia 2(> marca rb,
w południe o 12 godz., 

przez licytacyą publiczną najwięcej dające­
mu za gotową zapłatę.

Taksa najniższa owiec oznaczona razem 
z wełną:

za maciórkę z jagnięciem 11 tal. 
za cytówkę i barana 10 tal. 
za jarlska 7 tal.

przybicie nastąpi po podaniu wyższej ceny 
nad cenę oznaczoną.

Maciorki będą licytowane partyami po 10 
sztuk, barany pojedj ńczo. Niżej jednego 
talara podawać nie można. Obejrzenie ow­
czarni dozwala się każdego czasu

Nadmienia się, że jeszcze 16 sztuk jedno 
i dwuręcznych
tryków dających csB«‘sa»hę 

z zarodowćj owczarni boldebuckiej sprzeda­
ne będą przez powyższą licytacyą.

ISccker,
[1485J. król, naddzierżawca.

Komplet
odbędzie się 19 marca w sali hotelu Saskie­
go. — Rozpoczi nam nowy kurs tańca.

ffń::pziel Szczepańsbh 
Rybaki, nr. 3,______ balit.-.ik.______[1552%

Teatr letni w Poznaniu.
(szczelnie zamknięty , 

jrzez przybudowania, 1 
dobize opalony.) W nie­
dzielę dnia 17 marca.

Pierwszy, wlel- 
ki, świetny wie­
czór fantasty ez»J
i jrzedstawienia najno­
wszych zjawisk z obszaru

, nowćj tajnej, oryglnal- 
nćj magli 1 fizyki. P°ł«'
czone z najznakomitsze^ 
mi kombinacjami opty" 
cznycli, fizykalnych, pla' 
stycznych i landszatto- 
wych przedstawień obr% 
ZOW świata (mechani­
cznie ruchomych) oświe­

tlone gazem hydro-oksygenicznym, we 
sposobu najnowszego, wynalezione, skofflf 
nowane i w trzech oddziałach przed3tawI 
przez cesarsko-rosyjskiego sztukmistrza 
dwornego .

BBernuiinwn Monit ouV i"- 
Num. krzeseł po 10 sgr. ¡Jako tez bl1® 

na wszystkie miejsca dostać można w 
dlu cygar p. M. Friedlandera Przyr,-osi 
mowskim placu No. 6. [lf J

Resztę obwieszczą afisze.
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